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Kraków 20 lutego.
, Położenie nasze jest nadzwyczaj nem, a 

wyjąwszy czasy rewolucyjne, nigdy może 
jeszcze nie było sejmu, któremuby przypa 
dło naraz rozwiązać tyle i tak ważnych za 
dań...“ Wyrazy te, które powiedział baron 
Eótwos na ostatniem posiedzeniu sejmu wę 
gierskiego, dadzą się w pewnej mierze i do 
położenia sejmu lwowskiego zastosować

Z całą sumiennością powiedzieć może re- 
prezentacya krajowa, że położenie jej jes 
niezwykłem. Organizacya gminna i rad po 
wiatowych, podział administracyjny kraju 
sprawa wychowania, dalej budżetu, odbioru 
funduszów, przejęcia zakładów krajowych 
słowem zaprowadzenie samorządu, stało się 
głównem zadaniem sejmu lwowskiego. Do­
dawszy do tego, nie sprawę głodową, jako 
przypadkową, ale wszystkie owe niezliczo­
ne wnioski tyczące się reform' prawodaw 
czych bardzo ważnych, a może ważniejszych 
jeszcze materyalnych stosunków, wnioski 
które łjędąc zaległością biórokratycznego sy- 
stematu, wystąpić teraz musiały; dodawszy 
tysiące petycyj, jako objaw potrzeb różno­
rodnych, nieuchronne następstwo w chwili 
reorganizacyi kraju, widzimy całe brzemię 
czynności,— jakie spadło n a r a z  na naszi,
reprezentacyę. , aiedawieMob

Wobec tego olbrzymiego zadania i tego 
nawału pracy, na jakież siły wewnętrzne 
rachować ona mogła? W skutek wadliwej 
ustawy wyborczej znalazła się reprezenta- 
cya kraju w takim składzie, źe trzecia jej 
część w offem zadaniu sej mowom tylko 
przez głosowanie udział brać może. Reszta 
znów w skutek wiekowego prawie a syste­
matycznego odsuwania obywateli od wszel­
kiego w sprawach publicznych udziału, zna­
lazła się w niedostatku wiadomości, w bra­
ku rutyny koniecznej do załatwienia ta 
kich czynności. Walka z germanizacyą .nie 
dała się w kraju naszym utworzyć stronni­
ctwom, któreby dziś w.parlamentarną ujęte 
karność, prace sejmowe przyspieszały. W ie­
le rzeczy uczyć się wypadało wtedy, gdy 
już przekonania wyrobione kierować tokiem 
rozpraw powinny.

A krom tego składu, owo w każdym cza­
sie ciężkie brzemię spadło na reprezenta­
cyę w chwili, z której korzystać jak naj- 
śpieszniej wypadało, bo trwania tej chwili 
przewidzieć nie było podobna Kraj cały 
widząc tę sposobną chwilę, której tyle lat 
nadaremnie wyglądał, gorączkowo ją  po­
chwycił. I nie dziw, bo ona mu dawała na­
dzieje usunięcia gniotącej go opieki, zdoby­
cia narodowego życia i wydostania się z po­
niżenia i nędzy. W reprezentacyi krajowej 
widział on i słusznie jedyną kotwicę, od niej 
też zażądał urzeczywistnienia, ryczałtowo, 
że tak powiemy, swych życzeń, do niej 
przywiązał swoje nadzieje. Pośpiechu, dla 
Boga pośpiechu! wołał nieustannie. Spie­
sznie, ale oraz i rozważnie: odpowiadało 
sumienie reprezentacyi. Trudności prakty­
czne rzadko bierze w rachubę gorąezkowa 
opinia kraju. Dodawszy do tego grę namię­

tności , która zawsze zgromadzeniom towa-1 administracyjnym i innych przedmiotach, to 
rzyszy i około nich się rozwija, a orazIzaprawdę nie ma sic czego obawiać owego 
wzgląd że zawsze ludzie, zarzucać będą lu- j prowizoryum, jaki po sobie zostawi, a któ- 
dziom w’szelkie rozczarowanie, i na nich ry całkiem usunąć, powtarzamy, nie jest 
składać winę za to co nieraz od ich woli w jej mocy. Zapewne nie osłoni krąju Dd 
i chęci całkiem nie zawisło, nie dziwią nas|nieprzewidzianych kolei, jakie nadejść rno- 
bynajmniej narzekania na reprezentacyę na- gą, ale od nich nie osłoni kraju nic, tylko 
szą, jakie się tu i owdzie pojawiają, ani też Opatrzność.
gwałtowne uderzanie na pojedynczych jej Nie była zapeWne wolna reprezentacja 
członków. Jest to po prostu naturalna rea- krajowa od wielu usterk, których wytknięcia 
keya przesadnych żądań, które się starły jej sami nie oszczędzaliśmy, ale z całą bezt 
z rzeczywistością, nadziei urzeczywistnio- stronnośeią ■powiedzieć możemy, że na oivą 
nych z góry w teoryi, a zwolna postępują- zarzucaną sobie" opieszałóść ma wiele do 
cych w praktyce. wytłumaczenia argumentów w okoliczno-

Wyjść z prowizoryum, było i słusznie ha- ściach od niej niezawisłych. Nic atoli do- 
słem powszechnem. Ale czyż można wyjść tąd nie uczyniła takiego, coby zachwiać 
z wiekowego prowizoryum i to zupełnie, i to mogło zaufanie kraju w niej położone. Ni- 
w jednej kadencyi sejmowej? Samorządu I ozem nie skrzywiła kierunku, którym kraj 
zaimprozować nie podobna. Gminy zbioro- postępować sobie życzył, niczem nie nad 
w ej jedną ustawą zaprowadzić się nie da. I werężyła godności kraju, Sejmu i imienia 
Któż nie widzi, źe rady powiatowe całkiem polskiego. Wyrozumiałości na przeszkody* 
inne mają znaczenie wobec gminy lub wo- jakich doznaje w  swych pracach, nie mo- 
beC dzisiejszego ustroju gromad i dworów? że się spodziewać reprezentacja od opinii 
Komuź niewiadomo, że zdanie sejmu o po- kraju tak długo wszelkiego życia politycz- 
dziale administracyjnym do tych organi- nego pozbawionego; ale jednak pewni je- 
cznych układów odnosić się musi ? Nie mo-1 steśmy? iż skoro tylko owoce prac jej się 
źna więc żądać od sejmu, aby w moc jego ukażą, ustaną narzekania, a w końcu zpaj- 
uchwał prowizoryum całkiem ustało, alejózie się sprawiedliwe ocenienie i słuszne 
tylko, aby powiedzieć można novus rerum \ uznanie. 
nascitur ordo. Zadaniem sejmu jest, aby to 
pozostawione prowizoryum nie mogło po­
służyć do powrotu do dawnego porządkuj Dalsza i ostatnia część uwag korespon- 
rzeczy; aby rzucone były podstawy do\no- U enta gorlickiego o hipotekach włościańskie 
wego, to jest do samorządu, a przeszkody * ootaryatach, następującdj jest osnowy: 
do dawnego, to jest do biórokracyi. I .leszcze słowo o hipotece włościańskiej i  instylucy

Na tej też drodze mniemamy widzieć re-j notaryuszów.
prezentacyę naszą. Donoszą bowiem, że u- m *
chwała o wychowaniu przyjdzie w tym je- CN; W)- Również i p, J. L. w swym artykule 
szcze tygodniu pod rozprawy sejmowe. Nie z . , a  £ ra<*ia a  z * T* (N . 28:>  ̂Czasu) uznaje 
znamy jej wcale nie możemy aobie atoli
inaczej jej przedstawię., jak na zasadżie naj-1 włościan, pchających się samowolnie w matnię 
obszerniejszej autonomii krajowej. Zasadę tych pająków sw oich; Jecz z drugiej strony po- 
ę widzimy zapowiedzianą jeszcze w paż- suwa on w chorpbłiwem rzekłbym, uprzedzeniu o 

dziernikowym dyplomie, i z zaufaniem sic faateryalnym włościan upadku pieczołowitość swo- 
io  n iep rzerw alnośo i m yśli M onarchy  o d w o - J '* ^  %,, "nsty tieya 
łac możemy. Uchwała edukacyjna dotykać siłuje. Unosząc tedy notaryuszów, dla tom ne­
mu si dwóch ważnych kwestyj: ruskiej i kon- wuicjszego zabezpieczenia swych wybrańców od 

ordatowej. Co do pierwszej, nie potrzebu-1 szkodliwego z iiimi zetknięcia, ponad poziom real-

ozytająca swym naturalnym zmysłem logicznym licyjno-administracyjnym zakresie, a  nim wznio- 
niezawodnie takiego wniosku pierwej nie przeczu-1 ślejszemu zadaniu swemu dorośnie, żadnych s try ­
ja, dopóki go na vylasne nie przeszytała oczy.lbucyj sądowych nadawaćbym mu nie radził. A 
Zresztą czyż godzi się kłaść na szalę chwilę cza-1 sądzę, że większa część tych ludzi, co to  ińetyl- 
su i fatygę jednorazową nóg tam, gdzie o zdzia- ko.przez okno z drugiego piętra lub z kolejowej 
łanie jakiego ważnego, częstokroć o losie całych przejażdżki, lecz z codziennej styczności znają

v I m / % ł n  m * __1: _ *   J  .   J  *    l___włościan naszych, przychyli się  do zdania mojego
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rodzin rozstrzygającego aktu chodzi.
(fuddindo olnrn

Zamiast wyrzec bez ogródek, co mu leży na 
sercu: „precz z notaryuszami na prowincyi" bie­
dzi się pan J. L. niepotrzebnie przeżroczystemi i tak 
motywami, us łując .ostatecznie w siebie i w cały
świat wmówić, iż lud wiejski w skutek ordynacyil Z  g a l c r y l  s e jm o w e j}  IG lutego,
gminnej nowe w swem własuem łonie znajdzie 
prawne życie, które mu bez instytucyi notaryu- (a) Wniosek Borkowskiego izba odesłała do wy 
szów do zaspokojenia wszelkich potrzeb w jego działu dla uwzględnienia przy regulaminie. Znów 
sprawach piśmiennych wystarczy. Widać tenże pan więc na czas jak iś uwolniła się od tej kwestyi. 
albo zupełnie musi być nieobeznanym z stósunka- Lecz choć usunięta, ehoć tymczasem inne czyn- 
mi ludu wiejskiego, z stopniem jego oświaty, je- ności zajmują uwagę sejmujących i kraju, jedna- 
g» namiętnościami i skłonnościami; albo też u- kowoż każden czuje, że rozwiązanie sprawy ru- 
waża ordynacyę gminną za tygiel Kagliostra, z skiej jest żywotną kwestyą naszego kraju, jest 
którego stara społeczność wiejska odmłodniała, nieuniknioną. Żywotną jest ta kwestya przez ilość 
oświecona— umoralniona i uzacniona wyjść ma. mniemanych lub prawdziwych jej adherentów 
My ludzie praktyczni nie łudzimy się podobnemi przez żądania jakie je j przewódcy stawiają. Ży- 
mrzonkami, i wmówić w siebie tego nie potrafimy, | wotną, bo nas dotyka wszędzie, w kościele, ro- 
aby z ustawą gminną obiecane tam gdzieś w świę- j dżinie, szkole i urzędzie. Znajdujemy ją  w ro- 
tern piśmie królestwo tysiącoletnie (regnum mille- dżinie, bo ileż mięszanych małżeństw mamy we 
narium j. na naszą ziemię zstąpić miało. Lecz pra- wschodniej Galicyi, — w szkole między kolega- 
gnąc z całej duszy samorządu gminnego w zakre mi — później we wszystkich sprawach między 
sie policyjno-adminstracyjnym, taić sobie nie ino- dorosłem i; — a wszędzie występuje ona jaskra­
wmy, że lud nasz wiejski daleką ma jeszcze przed wo, a jak  dotąd jadowicie, zatruwając rozróst 
sobą drogę, nim do spełnienia swego zadania spó- młodej naszej latorośli konstytucyjnego i postepo-
ł n / i r r n O O A  o n m  c n l u o  * i ' * r o t n  y r t r r - x r  1  - n n  ’ ____ I  . . . »    J  • "VT * .___ l  .  .

em y m ów ić, iż  rad z ib y śm y  j a  w idzieć  roz- ^  do najwyższych szezytów ich
, J . , j  /  r . . powołania wskazuje im gdzieś tam w mglistych

s trz y g m ę tą  n a  zasad z ie  riiw noupraw iiie tua , | przestworach jakieś rozległe pole ważniejszych,
rowtarzając, cośmy dawniej powiedzieli, źe jak  mniema, zajęć; byleby mu się tylko do cliło- 

równości nikt nadać nie może, bo ta od wzro- pa nie zbliżali. A przeto skazując prawie tenden- 
stu zależy. Co do drugiej, to jest co do kon- cyju*c notaryuszów na niechybną n owych zeni- 
cordatu, jakiegokolwiekby kto był w tej I tQwych szczytów śmierć głodową, nie pomni iż 
mierze zdania, przyznać jednak musi, źe tern samem ten wychuchany lud wiejski en masse 

r»uao joui.HK m u si, ze  na pastwę pisarstwa pokutnego wydaje; odejmu- 
est on ustawą w państwie obowiązującą, I je  mu bowiem nawet możność zasilenia sie w 

że zatem należyte jej w uchwale edukacyj-1 swych prawnych potrzebach zdrową a światlej- 
nej uwzględnienie jest warunkiem koniecz- SZii radą i, sumienną pomocą. Dziękuję za taką 
nym otrzymania sankcyi. Nie wątpimy też oszezędność i za podobną opiekę! 
ani chwili, że reprezentacya dołoży wszel- , 1>a?u Jt‘ L - °bcą wcale być musi taryfa taks no- 
kich „U na
sw em  łon ie  i p o zy sk an ie  na jw y ższe j san k - warta insynuacya: „iż notaryusz jako prawnik,
cyi. W ustawie tej położyłaby też funda- człowiek inteligencyi, pracy swojćj za mierne wy-
ment samorządu, a oraz dałaby krajowi rę- nagrodzenie oddawać nie może". Jednym rzutem
cojmie, że  ty m czasow ość p o zo sta ła  w  p rzć- °n przekonał, iż ak t notaryalny

r • • . r* jest stósunkowo bardzo tan i, i właśnie swą niska
ciw ną m e odw róci s ię  s tronę . D o sam  orzą- Jtakaą dla lu(Ju wlcjHkiego nader przystępny* »
du bowiem m ileży  wychować i usposobić I co jeszc5W3 ważniejsza, nie byłby przez niewczesne
11'zyszłe pokolenie; wtedy dopiero stanie się inaynuacye opinii publicznej w błąd wprowadzał,
>n silnym i w całej pełni funkeyonującyiii. I .ia^()by notaryusz w ocenianiu swych płodów ża-
Wtedy przestanie być teoryą, a bodzie dnśj zuPebie nie podlegal koutr()li-
rzeczą  l >an J- L. dopatruje również w znacznej odłe-

T . - ffDści siedzib notaryuszów jednę z niepoślednich 
Wielką też przywiązujemy wagę. do tej Lila ludu wiejgkiego trudności do korzystania z tej 

uchwały tak żywotnej dla narodowości i sa- instytucyi. Lecz jeżeli tenże pan wziął sobie na 
morządu. Jeżeli, jak nam dalej donoszą, re- SCI7 °  *§ mniemaną niedogodność do serca, ja- 
(ifezentacya postawi zasady gminy
wej na przyszłość, uwzględni j ą  w swych graniczeniem  liczby notaryuszów wyprowadzić 
uchwałach o radach powiatowych, i podziale wniosek ? Już to zapewnić go mogę; iż publiczność

wwmyłWiuu gUiljUULj
policyjno-adminstracyjnym, taić sobie nie m o-1 dorosłem i; — a wszędzie występuje ona jaskra-

tiy, że lud nasz wiejski daleką ma je ------------- j l —  - :- ł- ° - 1
ią drogę, nim do spełnienia swego z ^___ ^ _____________

łecznego sam sobie wystarczy i na wysokości,ca-1 wego życia. Nieuchronnem zatem jest jej rozwią- 
Jej pełni przysługujących sobie praw społeczeń- zanie, bo choć ją  instynktownie jako  rzecz nie- 
skich stanie. I miłą w głąb usuwamy, ona występuje coraz gro-

Nie izolować przeto gminę w odrębności kasto- źniej, coraz natarczywiej, bo w cieniu, w jakim 
wej, lecz otoczyć ją  wszelkiemi dobroczynnemi ją do tychczas chowaliśmy, myśląc, iż z braku 
instytucyami należy; a ułatwiając jej w ten spo- światła i powietrza zmarnieje; rośnie ona i roz- 
sób korzystne zużytkowanie drzemiących w jej szerzą się coraz bardziej. Czują to posłowie, czuje 
łonie zasobów moralnych i materyalnych, usposa-Jcała myśląca ludność naszego kraju, i stąd wy- 
biać ją  powoli do wspólnego uczestnictwa w tych I rabiają się stronnictwa, które jednak niestety zbyt 
wszystkich zdobyczach, jakie społeczność nasza namiętnie rzecz biorąc, dają się namiętności za- 
w dziedzinie cywilizacyi, oświaty, ustawodawstwa, Ulepiać i unosić bezwzględnie. Posłowie zwłasz- 
ekonomii itd. poczyniła. Zasklepianie zaś gminy I cza, ci bezpośredni bojownicy w tej sprawie, któ- 
w samej sobie, i ograniczanie jej przy dzisiejszym I rzy jak  niegdyś Horacyusze za naród cały wal- 
stanie ciemnoty na własne życie prawne, znaczy-1 kę staczać będą, ulegli po większej części gorącz- 
łoby ty le, co skazać jej siły i zasoby na zmar- ce bojowej. Dla tego może nie od rzeczy będzie 
nieme i bezużyteczne wewnętrzne strawienie, zaś gdy głos nienamiętny, głos widza stojącego na 
gminę samą wydaje-ha łup pisarzy, czyli, co na uboczu, a  sercem i oczyma patrzącego, odeslezwie

pisarze gmin I łagodzenia jej. 
hi ł którzy się oczywiście nie zrodzili prawnika- Nasamprzód zacznę od zapatrywania się Bor­
ni'; gdyz tym pan J. L. z gory wyższe wska-1 kowskiego, on bowiem jasno wypowiedział swoje
żuje stanowisko lecz z klasy e^mandatarynszów, /.danie, postawił punkt wyjścia we wszystkich
erazniejszych pOkątnych pisarzy itp. indywiduów, różnorakich kwestyach jak ie  Bprawa ruska za so-

Ludzi takich bez gruntownej nauki, a wątpliwej czyć z niem moŻBa. Beszta opinii jest jeszcze
powiekszej części uczciwości, już zaraz z góry u- czy to w stanie tworzenia się, czy też choć utwo- 
Stawą ograniczyć, a następnie ściśle inwigilować rzona nie miała jeszcze sposobności czy też chęci 
należy, aby według naturalnych prawideł ciężko- wystąpienia widomie; są to zatem jeszcze mary' 
ści, jako intelligencya nad ciemnotą, góry nad I o których mówić nie można, ani też uważać je  
gininną nie wzięli, takowej nieowładnęli, i podo- za urobione ciała. Borkowski ostro kwestyę po- 
buie dawnym mandataryuszom, którzy de lege stawił. Treść jego świetnej mewy, jest zupełne 
także wszystkim nibyto ulegać m ieli, klucz do zaprzeczenie prawa Businom, jest twierdzenie ja- 
wszelkich prawnych interesów, a  nawet najściślej- koby Buś, przez tylowiekowe życie z Polską, tak 
szych rodzinnych stosunków w gminie w swe rę- się z nią zlała i w nią wcieliła, iż w żaden spo- 
ce rmAe . . . .  8ob chcieć nawet nie może powrotu do swej na-

Jeżeli zaś nasz włościanin nie ma jeszcze d o -1 rodowościowej indywidualności. Przykłady histo- 
ć wykształconego zmysłu i poczucia prawnego, | ryczne jakie stawia, indywidualności świetne z na

óre choć ruski 
i Polakami, są

, - . . . . nieuaciągane, i wybornie s łu żą ' ao poparcia za­
sadowe, lub egzekucyjne ze spokojem przekazy-1 łożenia. Lecz choć wszystko co powiedział jest 
w ać; jak  powierzać jej samej dobro wdów i sie- prawdziwem, choćbym zresztą i zgodził się na- 
rot. oddając jej by najmniejszy wpływ na czyn- wet na to, że indywidualność narodowa w XIX 
ności spadkowe, które już teraz przy rozpowsze- wieku powstająca, trudności ogromne ma do awal- 
elinionej między gminem manii testowania nie są I czenia, a może nawet prawdopodobnie nie dojść 
tak łatwe , jak  to suplikanci w Brzostku sobie do celu jaki zamierza, pomimo tego zgodzić sic 
przedstawiają; — a po zniesieniu primogenitury nie mogę na wynik jego mowy, na zaprzeczenie 
włościańskiej, tudzież niepodzielności gruntów ru- Businom indywidualności narodowej odrębnej 
stykalnych, jak  to każdy prawnik mnie dobrze praw z tąd wynikających, nawet dażenia dó sa- 
zrozumie, stokroć jeszcze trudniejszem będzie za- moistnego bytu. Aby to uzasadnić, ‘ aby się eb- 
(laniem. . n)yć z zarzutu, jakoby syn Polski był stronnikiem

Zresztą po co się rozpisywać r1 Wypadki w Ni- nieprzyjaciół jej całości, wrócić muszę do wieko- 
sku i w innych miejscach są żywemi próbkami i I wej polskiej tradyeyi, wrócić muszę i poszukać 
przedsmakiem tego , co nasz włościanin pod wy- tytułu prawnego na mocy którego Buś, Polski 
miarem sprawiedliwości, a co pod samowolą poj- częścią składową się stała. Dumni jesteśmy z te

i i ! '1 . , . . . ' . „  • go, że Polska nigdy nie pokusiła sie o nodbói
Niech sobie tedy włościanin odbywa tę nową obcych narodów. Zła to może była polityka* ne- 

szkołę gminnego życia tymczasowo w ściśle po- wuie jej nie przyklasną dyplomaci, ale atąd po

Część literacko-artystyczna.

t y g o d n i k  p a r y s k i .

Sprawa M esykańska zajmuje prawie wyłącznie 
uwagę powszechności podczas obrad senatu i 
ciała prawodawczego. Każden tu czuje wyjątko­
w ą ważność tej kwestyi, i jak  podczas cholery, 
chce dać przepis niechybny na gruntowne wytę­
pienie plagi. Jedni polecają lekarstwa rozgrze­
wające, mm chłodzące.- ten każe nacierać, chociaż­
by do krwi... ow kataplazmować doradza. Jak  
z okazyi cholery raneya dowiedziała się niespo­
dzianie, że posiada tysiące wielkich lekarzy in 
partibus, których istnienia me domyślała się wca­
le, tak teraz odkrywa setki wielkich polityków do 
dziś dnia niezrozumianych.

Pojmujecie, że trudno się rozpoznać w tym na­
wale kousultacyj różnorodnych, któreby mogły 
w końcu drogo kosztować, chociaż są niby bez­
płatne. . . .  rtr

Choroba zawiła — więo nie dziwota, że Wy­
dział doktorów dyplomatycznych bardzo rozmai­
cie orzeka o sposobach leczenia. Cała rozprawa 
krąży około jednego maleńkiego szczegółu — je ­

dnego tylko — ale wiadomo jak  ważne czasemr 
bywają szczegóły! Idzie o zdefiniowanie różnicy 
zachodzącej pomiędzy prawem wojny, a prawem 
interwencyi — o nic więcej.

Pan Drouyn de Lhuys we wszystkich depeszach 
oświadcza, żo nic ma interwencyi ze strony F ran ­
cyi, ale poprostu wojna z krajem, który zniewa­
żył francuskich poddanych. Kiedy Francya nie in 
terweniowała — zatem i Stany Zjednoczone nie 
powinny interweniować.

— Bardzo przepraszam ! odpowiada Ameryka, 
zaprowadzenie cesarstwa w Mexyku nie jest pro­
stym czynem wojennym. Tam, gdzie polityka za­
stępuje strzały działowe, zaczyna się interwen- 
cym

— Bynajmniej! odpowiada znowu francuski mi 
nister spraw zagranicznych: nie my posadziliś­
my Maxymiliana na tronie, ale głosowanie pow­
szechne.

Czort swoje, a  pop swoje.
Mowa senacka margrabiego Boissy dolała ole­

ju  na ogień. Oryginalny ten weredyk, sam jeden 
ostro-kanciasty wśród ludzi oszlifowanych na wszy­
stkie boki, tak brutalnie domagał się końca wy­
prawy zamorskiej, że go aż minister Stanu na 
następnej sesyi posądził o szukanie popularności 
— co z pewnością nie postało w nadzwyczaj 
niepolitycznej" i nielogicznej głowie szanownego 
margrabi. Gdyby posiadał te dwa przedmioty o-

bok jasnowidzenia, które miewa, byłby pewnie 
naczelnikiem jakiego poważnego stronnictwa we
lfflteMtółTloiw *  aBphpjW jlcT ...lujn'domi I id

Niesłusznie więc minister zarzucał mu, wzią 
wsży za zaniówkę potyranie księcia Napoleóna, 
„że margrabia szuka jakiejś popularności niezdro­
wej excentrycznościami, o których senat wraże­
niem już swoje zdanie objawił."

Cóżkolwiek bądź, tylko mowa Boisśyego zafar­
bowała senackie rozprawy : bez niej były zupeł­
nie bezkolorowe. Dyskusya paragrafów adresu 
leciała extra-pocztą. Dłużej to potrwa w Iżbie 
deputowanych, owym „kotle- kaszy, który wre, a 
szumowiny aż pod niebo ciska" — i wreć będzie 
póki, jak  z drągiem, Fould nie wpadnie z budże­
tu wyciągiem.

Dekoracya wiele znaczy w kom edyi: opis fi- 
zionomii Izby może dopomódz do zrozumienia de­
putowanych. Nie zawadzi przeto ukazać z dałer 
ka dom ciała prawodawczego, stojący nad Sek* 
waną, na przeciw mostu Zgody, który jak  mówił 
Kazimierz Pćrier „do niezgody wiedzie."

Wyobraźcie sobie Grecką świątynią z peryśty- 
lem ozdobionym posągami sławnych trybunów lu­
du. Mirabeau siedzi tam na prawicy.

Spojrzawszy na te starożytne kształty, zdaje 
ci się, że jesteś w A tenach^- aie fronton świą- 
tyni rysujący się na szarćm niebiej, dach jej za­

dymiony, fiakry zatrzymujące się przed bramą1— 
przypominają, że jesteś w Paryżu, i 

Przeszedłszy rzęd kolumn i drzwi dwoje, przy­
chodzień znajduje się w obszernej sali dolnej; 
z tąd schodami i korytarzami wychodzi na pier­
wsze piętro, gdzie go nader uprzejmie odźwierni 
wpuszczają do rodzaju sali teatralnej. Półkole ła 
wek ustawionych w gradusy tworzy amfiteatr; 
w okóło jeden rzęd loż; na scenie dwie msobne 
trybuny. Prezes zajmuje wyższą; ministrowie i 
mówcy rządowi gromadzą się w* drugiej. Depu­
towani siedzą na ławkach, publiczność tloezy się 
kntfoABolHr/nqo ,p tę in d o e in iś0  ,p.vir.v/l a lg jn J o  j uo 

Tak wygląda sala obrad. Światło w niej pada 
z góry, jednostajnie oświecając i czarne suknie 
mężczyzn i pstre damskie stroje —- i dywan wzo 
rzysty i machoniowe meble. Żadnych promieni 
niema — powietrza mało — atmosfera ciepła i 
i duszna. Przestrzeń niew ielka: z loży można do­
brze obejrzyć deputatów, bofdo i nryall non 

W tern mrowisku uderza najpierw nieustannie 
kręcący się Alfred Darimon. Człowieczek ten 
zwinny chodzi, szepcze, gestykuluje, kiwa głową, 
macha rekami, biega, nosy i łysiny muskując 
w przelocie... Darimont dobrzeby oddał na po­
zór niepodobną do urzeczywistnienia dekoracyę 
Niemczewicza: „Teatr przedstawia pokój ogrzany, 
tam i siam łatają muchy"...

Przeciwstawieniem tej ruchliwej osoby jest Be­

niamin ciała prawodawszeg®, a  zieć Liszta, na- 
puszysty Emil OHiyier. Ten chociaż najmłodszy, 
siedzi jakby przygnieciony ogromem swojej wiel 
kości. Figura co się zowie niestrawna. Oilivier 
ma niektóre przymioty mówcy, ale popsute stra- 
szliwem zarozumieniem. Wierzy moeno —- ale 
tylko w siebie —  zdaje mu się, i e  on jedeh jest 
w prawdzie, jeden nieomylny i posiadający nie­
zawodne lekarstwo na szczury, czyli sposób za­
radzenia wszelkiemu złemu. Jeżeli kto z nim za­
cznie dyskusyą i  zaprzeczy, wnet otrzyma w od­
powiedzi uśmiech pogardy, tak  bolący, te  ochotę 
do dalszej rozmowy straci...

Oilivier jest adwokatem, ale samych tylko wiel­
kich spraw broni — rzadko więc staje przed krat 
kami. Obecnie klientami jego są Egipskie fellahy, 
bardzo bogaci, którzy za rady płacą mu rocznie 
30.000 franków.

Powierzchowność Olliviera nieprzyjemna: usta 
murzyńskie —  oczy wiecznie pokryte okularami. 
Obejście ma nader arystokratyczne: nie pozwala 
przy sobie palić tytoniu.

Uwagę całego zgromadzenia ściąga p. Thiers : 
zwykle przybywa on ostatni i wpada jak  b ą b a . . .  
Wszystkie lornetki zwracają się ku niemu —i co 
go bynajmniej nie ambaras uje. Były minister 
w Izbie pływa jak  ryba w wodzie. Zapięty po 
wodę w palet zielony, zawsze uśmiechnięty, wy­
ciąga nieustannie do kogoś krótkie i pulóhne rę-
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wstała wysoka idea moralna Polski, która takim 
blaskiem otacza naszą bistoryę, nasz naród, że 
teraz jeszcze za grobem świeci jasnem światłem, 
że teraz jeszcze materyaliści Zachodn korzą się 
przed ideą naszą, nie mogąc odmówić jej posza­
nowania i sympatyi. Potomkowie wielkich nad- 
dziadów wybierajmyż teraz! — Czy mamy po­
rzucając ojców tradycye rządzić się interesem 
chwili, czy też jak  ogień Westy przechowując w 
sercach naszych świętą ich ideę, pracować dla 
przyszłości, nie zapierać się tradycyi, iść mężnie 
naprzód z ufnością, że szlachetną sprawę Bóg po­
dejmie i da jej w końcu zwycięstwo!

W Horodle, w Lublinie: „Równi z równymi, wol­
ni z wolnymi“ zawarli sojusz. Czyż przeto zaparli 
się swej indywidualności na korzyść Polski ? Czyż 
Pogoń, czyż Archanioł ustąpił miejsca białemu Or­
łowi? O nie! Wspólna miłość, wspólny dobrze zro­
zumiany interes ich związał, sojusz ten prze­
trwał wieki, przetrwał burze, wzmocnił się stru­
gami krwi i łez ; — ale mimo tego nić tradycyi 
historycznej nie zagubiła się, sojusz ten wielki, 
niewidziany w żadnych inych dziejach, pozostał 
czem był, i tak jak pierwej połączeni jesteśmy: 
R ó w n i  z r ó w n y m i .

Wolnoż teraz zaprzeczać jednej z tych history­
cznych indywidualności prawa do bytu? Prawda, 
że szlachta pociągnięta wpływem wyższej polity 
ki cywilizacyi, poczęści się spolszczyła. Prawda, 
że właśnie pod ojcowskiem panowaniem Polski, 
kiedy wszyscy jej synowie zarówno używali praw 
historycznych, jak o tem tyloliczne świadczą do­
wody, Ruś zapomniała o swych odrębnościach, 
roztapiając się niejako w ojcowskiem objęciu. Te­
mu Rusini nie zaprzeczą, bo nigdzie śladu ucisku 
narodowościowego nie napotkają w dziejach; jeżli 
jest gdzie ucisk;, to religijny lub socyalny, ale 
gdzież w owych czasach go nie było? Jeżli za­
tem Ruś zatraciła ostrą swą cechę odrębności, to 
tylko przez własną winę; zasypiając pod łagodną 
ręką, wolna w swych prawach, zapominała po­
woli o nich, lgnąc całem sercem do pobratymcze­
go narodu. Lecz czyż winien ten naród, że wy 
wywierał taką attrakcyą, czyż winić go można za 
to, że lgnących do niego przytulił i do równych z so 
bą praw przypuścił, że Rusina za brata rodzone­
go uznał ? Zaiste, smutno słyszeć głosy z tem się 
odzywające! Prędzej oskarżajcie samych siebie, 
a raczej nie — i siebie nie oskarżajcie, — bo czyż 
nie jedno Rusin albo Polak; czyi grzechem było, 
zachowując w sercu gorącą miłość do ziemi ru­
skiej, dawać życie za szerszą swą ojczyznę, za 
Polskę? Obaśmy zatem bez grzechu, nie oskar 
żajmyż się wzajem.

Teraz od lat kilkunastu, pod wpływem idei 
przenikającej narody, idei, nie chcę to wchodzić 
czy postępowej lecz zawsze idei, mającej za pod­
stawę wolność, rozbudziły się uśpione narodowe 
indywidualności. Pod wpływem tym, przypomnieli 
sobie Rusini Daniłowe czasy, przypomnieli sobie, 
jak kiedyś byli odrębnem państwem i zapragnęli 
na nowo być narodem. Szczęść im Boże! Wielki 
jednak, bodaj czy nie śmiertelny grzech towarzy­
szył temu ich przebudzeniu, i bodaj czy nie od te­
raz brudzi ideę ich odrodzenia, zraża niejednego 
do jej stronników. Grzechem tym była nienawiść, 
z jaką pierwsze Rusi odezwały się głosy. Biada 
dziecku, które już w kolebce matce złorzeczy! 
Wyrosło to dziecko, rozwielmożyło i o swoje pra­
wa się dopomina; grzech jednak pierwotny dotąd 
na niem cięży. Złorzecząc matce, szuka sobie in 
nej, i biada jeżli w miejsce prawdziwej rzuci się 
w objęcia macochy! Lecz matka przez to do dzie­
cka serca nie traci, może jej miłość nawet niena­
wiść przemoże. Na każdy jednak sposób dziecko, 
eo pragnie samo chodzić, puścić o własnych si­
łach należy. Dajmyż mu wolność o ile takowej 
użyć może, dajmy mu sposobność wykształcenia 
i wypróbowania sił swoich. Odmawiać Rusinom, 
czego się domagają, w żaden sposób nie można. 
Spali przez wieki, teraz przebudziwszy się, żąda­
ją  nieprzedawnionych praw swoich. Cóż słuszniej­
szego? Lecz jak już powiedziałem jestto dziecko, 
a jako dziecko nie wszystko ma, co męża stano 
wi. Dajmyż mu wolność o tyle o ile z niej ko­
rzystać może; o tyle o ile do wykształcenia się 
potrzebuje. Ruś dzisiejsza nie ma dotąd pierwsze­
go nawet warunku narodowości, nie ma jeszcze 
wyrobionego języka. Smutno to, a jednak pra 
wdziwe! W łonie samych Rusinów,— na posiedze 
niaeh Matycy ruskiej, która ma stać na straży 
rozwoju mowy i literatury, nie ma zgody co do za­
sad. Niechże pierwszem staraniem Rusi będzie u- 
kształcić sobie jedną powszechną a swojską mo­
wę. Obowiązkiem naszym jest dać im do tego spo­
sobność wszelką. W szkołach zatem ludowych dla 
wszystkich, w średnich dla niektórych przedmio­
tów wprowadzonym być musi język ruski, aby 
się wyrabiał i stał sposobnym do wypełnienia 
wszelkich zadań, jakich się od języka wymaga. 
W miarę rozwoju swego, sejm coraz szerszy za­
kres mu wyznaczy, aż powoli dojdzie do zupeł­
nego z polskim językiem równoprawnienia, któ­
rego mu w zasadzie nigdy nie odmawiamy. Lecz 
czyż rozsądnie byłoby żądać, aby ten język tak 
jak jest teraz, zajmował katedry uniwersyteckie, 
stawał się językiem ustawodawczym ? Drugim spo­
sobem wykształcenia języka jest literatura, teatr

itp., w tym kierunku wszelkie wsparcie należy 
się Rusinom.

Oto zasady, podług których się kierując pozo­
stajemy w zgodzie z sumieniem, nie wystawiamy 
się na zarzuty, iż sami chcąc wolności, tłumimy 
takową w innych. Nić tradycyi nawiązana w lwow­
skim sejmie snuć się będzie dalej jasna i święta, 
Ruś poda Polsce bratnią rękę, - a posłowie nasi, 
godni synowie dawnych posłów i senatorów, du­
mni będą z tego, iż zasiadali w sejmie, co odno­
wił dawne ojców przymierze!

Lwów 18 lutego.

Słuszne uwagi waszego dziennika o zbyt 
długich motywowaniach wniosków stwierdziły się 
na wczorajszem posiedzeniu, gdzie znów na trzy 
wnioski przyszła kolej pierwszego czytania, czyli 
tej martwej formuły motywowania i odsyłania 
do komisyi. O ile zdaje się być łatwym popis tego 
rodzaju jak mowa bez dyskusyi, o tyle jest nie 
wdzięcznym; trzeba bardzo nowego pomysłu i 
wniosku dotyczącego kwestyj mało obrabianych 
ub znów nader ważnych, aby mowa podobna nie 

spadła do rozmiarów konwencyonalnego wywodu 
czegoś takiego, jakby przekonywanie przekona 
nych z góry. Wczorajsze też parlamentarne mo­
nologi (bo innej nazwy nie możemy nadać tym 
mowom wnioskodawców), chciały niejako wyna­
grodzić Izbie, że przez dwa posiedzenia ustawi­
cznie tylko głosowała bez dyskusyi, albo ze zbyt 
pobieżną i szczegółów dotyczącą. Za te dwóch- 
dniowe ustawiczne wstawanie lub podnoszenie 
rąk, wnioskodawcy usiłowali wynagrodzić nie­
jako tę ciszę parlamentarną. Wniosek p. Lu­
dwika Skrzyńskiego, ulubionego mówcy w dy- 
skusyach i rozprawach szczegółowych, dał mu 
pole szerokie, może zbyt szerokie rozwinięcia 
swoich powodów, dla czego pragnie mieć więcej 
posłów miejskich w sejmie. Nie wystarczyła mu 
tutaj sama niesprawiedliwa i na fałszywych podsta­
wach oparta ustawa wyborcza, która z rzeczywi­
stą krzywdą kraju nasze miasta upośledza; ale 
mówca sięgnął dalej, usiłował oznaczyć polity­
czno-społeczne stanowisko miast, co więcej, za­
stanawiać się nad naszą dziejowo-cywilizacyjną 
misyą w obec zachodu i wschodu.

Żałowaliśmy bardzo, że następującej mowy X. 
Kaczały o kominiarstwie w naszem kraju, równie 
długiej co poprzednia, nie mogliśmy z powodu ci­
chej wymowy mówcy, a zbyt głośnej uwagi, jaką 
Izba dawała tej mowie, dosłyszeć.

Natomiast z mowy X. Stępka o kosztach ko 
ścielnych nikt nie mógł utracić jednego słowa, a 
gdyby ucho go jeszcze zawieść chciało, to sam 
giest mu musiał wytłómaczyć poczciwą myśl i e- 
nergiczne uczucia mówcy. Nie wiem dla czego 
traktowanie humorystyczne, choć z szczerą pro 
stotą, rzeczy świętych wzbudzało smutne uczu­
cie: wskazując raz ten błogi stan prostoty, któ­
ry nawet w zaniedbanej i niezwykłej formie ma 
pewien urok, lecz wzbudza obawę w obec audy­
torium, że może nie tak pojmie prostotę, a tem 
mniej nie uszanuje rzeczy świętych i z kościołem 
związanych.

Posiedzenie to uzupełniło kilka sprawozdań 
komisyj petycyjnych. Komisya ta mająca całe 
stosy materyałów do obrobienia, dostarcza zawsze 
przedmiotu do zapełniania tych luk, jakie pozo­
stają od ważniejszych przedmiotów; ona to podo­
bno, według zdania powszechnego, ma roztworzyć 
życiu konstytucyjnemu drogi w głąb spółeczeń 
stwa.

Drogą petycyi, powiadają, ustawicznie parla­
mentaryzm i ustawodawstwo angielskie z krajem 
i jego opinią się styka i czerpie nowe kierunki. 
My jednak wśród tych 1380 petycyj, jakie już 
wniesiono, nie współdziałanie opinii, nie wdraża­
nie się w konstytucyjne życie, ale raczej gwał­
towność a częstokroć i dziwaczność osobistych 
pragnień i żądz różnych warstw społecznych 
spostrzegamy, sprawę lasów i pastwisk jeszcze z 
tego pola nieusuniętą. Olbrzymią ilość tegoro­
cznych petycyj przypisać jed»ak głównie należy 
dwom powodom: sprawie zapomogi i administra 
cyjnego podziału kraju. Petycye tych przedmio­
tów dotyczące, jak  wiadomo, bywają odsyłane 
wprost do Komisyi lub do Wydziału krajowego, 
sprawą głodową się zajmującego. Reszta dopiero 
pozostaje komisyi petycyjnej do opracowania. Są 
tam częstokroć dziwaczne żądania, jak np. pe­
wnego miasta, które uskarżając się, że większość 
izraelska przegłosuje zawsze przy wyborach na 
posła i to miasto nie może dojść do chrzeciań- 
skiego reprezentanta na sejmie, uprasza o pra­
wo wybierania dwóch posłów, a aby to nie 
zwiększyło kosztów, kandydat tego miasta zado 
wolniłby się połową dyet tj. 1 złr. 50 c.

Inni czego innego pragną — lecz dajmy temu 
pokój, bo przynajmniej jednego życzenia nie pod 
dawaj my ż pod krytykę, krytykę dziś tak ostrą 
tak nieumiejącą się zatrzymać w granicach przy­
zwoitości.

I o tem nie mówmy, jeśli nie mamy wypowie 
dzieć całej prawdy i całego oburzenia, jakie tu 
wznieca nieprzyzwoita i osobista taktyka tych, co 
pracują nad rozerwaniem harmonii.

Komisye coraz to liczniejsze kończą operata. 
vomisya edukacyjna opracowała go szeroko i 

gruntownie, sięgnąwszy do radykalnych środków 
wychowania publicznego i wskazawszy główne 
przyczyny złego. Komisya prawnicza w dłuższym 
rjfWnież operacie rozebrała wniosek Cichorza o 
wekslach i zadłużeniu się ludu, a Komisya dla 
spraw wydziału niebawem przedłoży swoją in- 
strukcyą dla Wydziału. Zdaje się zatem, że żwa­
wiej pójdą obrady sejmowe.

Jedna Komisya gminna ma jeszcze wiele do 
przeprowadzenia, zanim swoje dzieło przedłoży. 
Jrojekt gminy zbiorowej, który jak wiadomo ma 

w Komisyi mniejszość, znachodzi rzeczywiście w 
tem trudność, że prawdopodobnie nie uzyska z 
góry przyznania. Zdania w kwestyi gminnej są 
więcej w sejmie podzielone, niżby to sądzić mo­
żna z opinij publicznie objawionych. Głosy bar­
dzo poważne, mężowie wielkiej znajomości sto­
sunków społecznych i praktycznego poglądu, nie 
mogą się częstokroć oswoić z tym nowym dlań 
projektem zbiorowej gminy. Pożądanemby było, 
aby w takim stanie rzeczy głosy przeciwne dla 
wyrobienia opinii w szerszej publiczności, dały 
się słyszeć.

tetu Jagiellońskiego Dr Majer ,  który pomimo prac 
swych w sejmie, przychylił się do prośby mło­
dzieży akademickiej i przyjął wraz z p . S a w c z y ń  
s k i m  udział w programie. Mówił o trwałości ży­
cia ludzkiego, a dobrane grono publiczności słu­
chało pięknego tego wykładu z gorącem zajęciem, 
na jakie zasługiwał. Żałowano tylko powszechnie, 
że szanowny rektor nie będzie miał więcej jeszcze 
odczytów, oprócz tego jednego. Wszystkich wykła­
dów będzie dwanaście w rozmaitych przedmiotach. 
Obecnie następują trzy odczyty prof. P ł a c h e t k i
o geologii. * v»»hi . . tiiiuuibJ

Miłą niespodziankę sprawił pupliczności na­
szej p. Jan K r ó l i k w s k i ,  artysta teatrów lwow­
skich, przybywszy tutaj przed tygodniem na wy- 
stępy gościnne. Przyjmowany z uniesieniem na 
scenie tutejszej przed dwoma laty, takiegoż same­
go i teraz doznaje przyjęcia. Występował w Ma­
zepie Słowackiego i w Zbójcach Szyllera. Zaba­
wi tu jeszcze tylko do końca bieżącego miesiąca.
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(z) Wielokrotnie już uskarżano się na wielomo- 
wność niektórych posłów w Izbie, przeciągający 
niepotrzebnie rozprawy, a nieprzyczyniającą się 
bynajmniej do wyświęcania przedmiotu, często­
kroć tak dobrze znanego i wyświeconego iż no­
wych wyjaśnień nie wymaga. Przejrzawszy spra 
wozdania stenograficzne przekonamy się, iż za 
rzut ten odnosi się głównie do tej frakcji Izby, 
która się po większej części składa z księży ru 
skich. Dosyć przypomnieć rozwlekłe całogodzin- 
ne niemal mowy posłów Bo r y s i  k i e w i  cza,  o 
prawie młyńskiem, ks. N a u m o w i c z a  podczas 
obrad o uposażeniu szkoły Dublańskiej i ostatnią 
ks. K a c z a ł y  o kominiarzach, aby się o tej praw­
dzie przeświadczyć. Brak zupełny wykształcenia 
prawniczego, nieznajomość nauk ekonomiczno-po- 
litycznych, niezbędnych przy większej liczbie po­
ruszonych dotąd w Izbie przedmiotów, obok wiel­
kiej chęci popisu bądź co bądź, a z drugiej znów 
strony zbyteczna pobłażliwość Izby, unikającej 
aby nie była pomowioną o chęć krępowania wol­
nego słowa, staje się powodem, iż nieraz już wie­
le czasu uroniono bezowocnie na słuchaniu popi­
sów krasomówczych, często bardzo niefortunnych. 
Ostatni wniosek k s . K a c z a ł y ,  aby rzecz o komi­
niarzach przekazać Komisyi prawniczej, okaza 
najlepiej, jak mało posłowie tej frakcyi, do któ­
rej należy ks. Kaczała, obeznani są z treścią i 
przedmiotem nauk prawniczych. Ztąd też poclio 
dzi, że czy to w uzasadnieniu wniosków, czy w roz 
prawach, w których czynny kwapią się zawsze 
brać udział, nie będąc w możności przyczynienia 
się do wyświecenia ogólnych, zasadniczych kwe­
styj, gubią się w przytaczaniu drobiazgowych 
szczegółów, lub uwag powszechnie znanych i omó­
wionych. W interesie przyspieszenia obrad i prac 
sejmu, któremu tak wiele jeszcze do zrobienia po­
zostaje, byłoby pożądanem, ażeby w każdym przed 
miocie zabierali głos ci tylko z posłów, co z za 
wodu swęgo z tym właśnie przedmiotem grunto 
wnie są obeznani. Inni zaś zasłużyliby się wie 
cej milczeniem niż nieprowadzącem do celu prze 
wlekaniem rozpraw, a nieraz mieliby i oni spo 
sobność, jako praktycznie stósunki kraju znający, 
niejedno cenne dać wyjaśnienie, byleby zechcieli 
ograniczyć się na właściwem sobie polu.

Komisya prawnicza przedłoży jutro sprawozda 
nie o projekcie ustawy regulującej przeprowadza­
nie egzekucyi sądowej na ruchomości. Wedle istnie­
jących przepisów były od egzekucyi uwolnione 
przedmioty potrzebne do prowadzenia gospodar­
stwa lub rzemiosła. Wszelako podpisy te nie są 
należycie zachowywane i nieraz dłużnik zostawa 
pozbawiony tych narzędzi i przedmiotów, bez któ­
rych nie mógł się dalszej produkcyjnej oddawać 
pracy, z uszczerbkiem nie tylko jego własnych in 
teresów, ale i gospodarstwa krajowego w ogóle 
Komisya wnosi tedy, aby Izba uchwaliła zalecić 
sądom jak najściślejsze przestrzeganie istniejących 
przepisów, co do ruchomości wyjętych zpod egze 
kucyi sądowej, tudzież, aby w każdym razie do 
chodzono z urzędu, które przedmioty wyjęte są ot 
zajęcia. Wniosek ten nie ma nic wspólnego z wnio 
skami dotyczącemi egzekucyi w sprawach wekslo 
wych, które komisya odrębnie w swoim czasie 
Izbie przedłoży.

Tutejsza rada miejska uchwaliła podać do sej 
mu petycyę o przyznanie miastu prawa wysyłania 
ośmiu posłów ze Lwowa na sejm krajowy, a to 
na podstawie cyfry opłacanego podatku.

Obok spraw sejmowych zajmują publiczność na 
szą innego także rodzaju poważne przedmioty 
Mamy tej zimy wykłady naukowe popularne w nie 
dzielę i święta, na które nie tylko rzemieślnicy, 
ale i inne warstwy mieszkańców licznie uczęszcza­
ją, wykłady w stowarzyszeniu techników, również 
przystępne dla publiczności, a z początkiem postu 
rozpoczęły się wykłady na korzyść Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów akademii technicznej, 
co środy i piątek. Rozpoczął je rektor uniwersy-
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f  Nieporozumienia zachodzące pomiędzy Pru 
sami a Austryą w sprawie Księstw zaelbiańskich 
spowodowały już były podobno tak wielkie z obu 
stron rozdrażnienie, że o mało nie przyszło do 
zerwania dyplomatycznych stosunków. Głoszono 
już, że wojsko pruskie wkroczy do Holsztynu; a 
prasa wiedeńska odpowiedziała na tę pogróżkę, 
że armia austryacka nie daleką ma drogę do 
Szlązka pruskiego. Nie stały rzeczy zapewnie 
tak groźnie, jak się w dziennikach przedstawiały. 
Odbyto tylko obustronnie dyplomatyczny rekone­
sans, i cofnięto się na zajmowane dotąd stano­
wiska, przekonawszy się, że do rzeczywistego 
starcia się chwila jeszcze nie nadeszła.

Gabinetowi pruskiemu chodziło o to, aby poło 
żyć koniec agitacyom augustenburskim w Hol 
sztynie. Agitacye te są główną przyczyną, że 
polityka pruska nie znajduje sympatyi w ludności 
Księstw. Gabinet tutejszy miał gabinet wiedeński 
w podejrzeniu, że on podsyca te agitacye i utrzy­
muje przez nie nienawiść ludności przeciw Pru­
som. Postępowanie to ma się sprzeciwiać duchowi 
umowy gasteinskiej, która miała właśnie zapo- 
biedz zachodzącym dawniej tak często pomiędzy 
współ-panami nieporozumieniom. Na nieszczęście, 
gabinetowi tutejszemu trudno było poprzeć po­
dejrzenia swoje innemi dowodami, jak tym, że 
namiestnik austryacki z pobłażaniem patrzy na 
działanie stronnictwa augustenburskiego. To też 
gabinet wiedeński odparł oskarżenie i powoła: 
się na autonomią zawiadowstwa, zapewnioną obu 
rządom przez konwencyą gasteinską.

Widzimy ztąd, że obie strony nie traktowały 
bynajmniej z sobą o jakąś podstawę ostatecznego 
uregulowania sprawy Księstw, w myśli osobowej 
unii pruskiej lub innego jakiego planu, lecz, że 
poprostu starały się, mianowicie gabinet tutejszy, 
rozpoznać sytuacyą, aby wyrozumieć, czy i o ile 
Austrya byłaby gotową stawić opór dalszym jego 
zamiarom w sprawie Księstw.

Bardzo błędnie jednak mniemają ci co wnoszą 
że Prusy w żadnym razie nie ośmielą się zrobić 
w sprawie tej stanowczego kroku wbrew woli 
Austryi. Prusy już nawet taki krok zrobiły, gdy 
ufortyfikowały i uzbroiły własnemi siłami port 
Kieł, zamieniając go na stałą stacyę morską dla 
floty swojej. Umowa Gasteinska orzekła, że port 
ten ma być portem Związku niemieckiego, że w 
nim i flota austryacka może mieć swoją stacyą. 
Ale komisarz rządowy pruski w komisyi obradu­
jącej nad pożyczką, mającą się zaciągnąć na po­
większenie floty i uzbrojenie portów, oświadczy 
na uczyniony zarzut co do tymczasowości posia­
dania portu Kiel, że port ten jest najprzód prus 
kim, a pośrednio tylko niemieckim, i że Prusy 
nigdy i nikomu go nie odiadzą, i udzielnie nim 
rozrządzać będą. Przypomnieć tu można, że Pru 
sy jeszcze przed umową gasteinską toż samo w 
zeszłorocznym sejmie pruskim oświadczyły, zanim 
posiadanie portu było im przyznane.

Prusy mają w porcie Kiel dźwignią dla całej 
sprawy szleswicko holsztyńskiej. Nie wiem, czy 
izba poselska pruska ważność posiadania zrozu­
mie i da rządowi fundusze, których się domaga. 
Zapewne nie. Patryotyzm poświęci tę sprawę 
dla zasady konstytucyjnej, dotyczącej budżetu. 
Ale rząd dla tego stanowiska swego nie zmieni 
i z Kiel nie ustąpi. Bardzo wątpię, żeby narót 
postępek izby pochwalił.

W ie d e ń  19 lutego. W dniu dzisiejszym mi 
nistrowie i kanclerze nadworni wyjeżdżają do 
Pesztu,

Opinia potrójny cel przypisuje tej podróży: u- 
łożenie reskryptu cesarskiego w odpowiedzi na 
adres sejmu zagrzebskiego, redakcyę odpowiedzi 
N. Pana na adres izby deputowanych sejmu wę­
gierskiego, wreszcie narady nad kwestyą księstw 
nadelbiańskich, która według doniesień dzienni­
ków wiedeńskich i berlińskich zawisła teraz na 
ostrzu miecza. Ale doniesienia takowe o sprawie 
księstw pojawiające się sporadycznie od czasu do 
czasu stają się tylko pożądaną pastwą dla Gen.

Corresp., której celem żywota jest, jak wiadomo, 
zaprzeczanie błędnym wieściom.

— W sejmie zagrzebskim przystąpiono ńa po­
siedzeniu sobotniem do rozpraw nad zmianą or- 
dynacyi wyborczej.

Kwestya, którym dygnitarzom duchownym ma 
być przyznanym głos wirylny, wywołała żwawą 
dyskusyę. Dotychczasowa ustawa wyborcza przy­
znająca takowy tylko arcybiskupowi zagrzebskie- 
mu, patryarsze grecko - oryentalnemu i biskupowi 
z Diakowaru, uległa wreszcie zmianie w myśl 
wniosku kardynała Haulika, który dla wszystkich 
jiskupów dyecezyalnych obu obrządków windy- 
kował prawo posiadania głosu wirylnego.

Na temże posiedzeniu sejm wybrał adwokata 
Mrazowica na członka delegacyi mającej wrę­
czyć N. Panu adres sejmu w miejsce hr. Kulmera, 
który stanem zdrowia wymówił się od tego za­
szczytu.

— Z sejmów krajowych zapisujemy następują­
ce wiadomości:

W sejmie styryjskim namiestnik bar. Mecsery, 
składał na posiedzeniu w dniu 15 b. m., ostatniem 
z porządku w bieżącćj kadencyi, odpowiedź na 
interpelacyę Dr Raslaga w przedmiocie równou­
prawnienia obu języków krajowych, to jest 
niemieckiego i słoweńskiego, w szkole i w urzę­
dzie. Dochodzenie rozpoczęte na podstawie skarg 
przez interpelanta na jaw wydobytych doprowa­
dziło do następującego rezultatu: W szkołach lu­
dowych język niemiecki wykładanym bywa tylko 
na wyraźne żądanie gminy (gminy styryjskie za 
mieszkane przez ludność mieszaną, bo przez lu­
dność słoweńską gęsto Niemcami przetyka­
ną, szczęśliwsze są w tćj mierze od gmin w Gali- 
cyi, których, lubo nie mają ludności mięszanćj, 
nikt o to nie pyta, czy w rzędzie przedmiotów 
szkolnych pragną lub nie pragną pomieścić wy­
kładu języka niemieckiego. P. R. Cz.) Na zgroma­
dzeniu naczelników gmin w r. 1862 jednogłośnie o- 
świadczono się za wykładem języka niemieckiego w 
szkołach ludowych, a nawet niektóre gminy grozi­
ły zaniechaniem dotacyi szkoły swojej, gdyby ję­
zyk niemiecki nie miał być nadal wykładanym. 
W gimnazyach język słoweński obowiązującym 
jest dla Słoweńców: atoli bez narażenia celów edu- 
kacyi publicznej język słoweński w teraźniejszym 
stauie swego rozwoju jako język wykładowy nie 
mógł być zaprowadzonym. W uniwersytecie wy­
kłady prawa cywilnego i karnego w języku sło­
weńskim musiały uledz zniesienin dla braku słu­
chaczów, ale rząd gotów jest wykłady takowe za­
prowadzić ponownie, jeżeli tylko ich potrzeba wy­
kazaną zostanie. W całćj Styryi dolnćj zamieszka­
łej głównie przez ludność słoweńską, wykazy u- 
rzędowe trzech tylko wymieniają urzędników nie 
posiadających języka słoweńskiego. Wydawanie re- 
zolucyj w języku niemieckim stronom pochodze­
nia słoweńskiego ma miejsce tylko na wyraźne 
ich życzenie.

W końcu przemówienia swego namiestnik o 
świadczą gotowość rządu do najzupełniejszego za­
dośćuczynienia zasadzie równouprawnienia języ­
kowego, jeżeli tylko przeprowadzenie tej zasady 
w praktyce będzie miało za sobą potrzebne wa­
runki, a mianowicie rzeczywistą potrzebę i życze­
nia ludności.

Sprawa rownouprawnieuia językowego gorszej 
doznała odprawy w sejmie tryestkim, i to nie od 
reprezentanta rządowego, ale od sejmu. Postano­
wiono bowiem nad dotyczącym wnioskiem posła 
Herm eta przejść do porządku dziennego, oświad­
czając w motywach gotowość bronienia praw ję­
zyka włoskiego w Tryeście. Na temże posiedze­
niu sejmu tryestkiego uchwalono jednogłośnie, iż 
deputacya z 5ciu członków sejmu składająca się, 
złoży u stop tronu memoryał wykazujący prawa 
mieszkańców miasta Tryestu do uwolnienia od 
wojska z prośbą o uznanie i zatwierdzenie praw 
takowych.

Odpowiedź na interpelacyę Raslaga w sejmie 
styryjskicm, i uchwała sejmu tryestkiego wzglę­
dem wysłania deputacyi wspomnionej do Wiednia, 
zakończyły tegoroczną kadencyę obu sejmów, któ­
re rozeszły się wśród okrzyków na cześć Najj. 
Pana. ,

Sprawa równouprawnienia językowego, dotknię­
tą została równocześnie i w sejmie pragskim. Na 
posiedzeniu bowiem w dniu 17 rozdano członkom 
izby sprawozdanie komisyi wyznaczonej do zba­
dania wniosku Riegera, względem równoupraw­
nienia obu języków krajowych to jest czeskiego 
i niemieckiego na wszechnicy i politechnice prags- 
kiej. Komisya dzieliła się w swych opiniach: 
większość — sześciu członków przeciw trzem — 
poleca przyjęcie wniosku Riegera bez zmiany, 
mniejszość radzi ów wniosek przesiać senatowi 
akademickiemu z prośbą o danie nad nim opinii 
po zasiągnieciu zdań wszystkich fakultetów.

W tymże sejmie pierwszy odczyt ustawy o u- 
żytkowaniu z wody, wywołał interesującą dysku­
syę. Komisarz rządowy hr. Lażański złożył o- 
świadczenie w izbie, iż ponieważ propozycya rzą­
dowa do ustawy o użytkowaniu z wody w równo 
brzmiącej osnowie przedłożoną została wszystkim 
sejmom krajowym z wyjątkiem węgierskiego, 
przeto uważać ją należy za ustawę we wszystkich 
krajach koronnych nienależących do korony wę­
gierskiej obowiązywać mającą, a zatem przedło-

ce — ściska na prawo i na lewo. Rozmowę z kimś 
rozpoczyna niebawem. . .  wtedy zpod okularów 
pada światło opromieniające twarz całą. W tej 
twarzy upatrują podobieństwa rozmaite: jednym 
Thiers przypomina Oktawiusza - Augusta, dru­
gim Poliszynela, trzecim Napoleona, czwartym 
Cavoura; nam wydaje się najpodobniejszy do 
Proudhomma, paryzkiego wcielenia stanu średnie­
go — i nic dziwnego, bo Cham i Darjon jego 
za pierwowzór episierskiego typa wybrali.

Słusznie popularnym deputowanym jest pan 
Glai8-Bizoin. Z pozoru od innych członków Ciała 
prawodawczego w ogóle dobrej tuszy, różni on 
się chudością, głową łysą, bladą twarzą niby spa­
loną wewnętrznym ogniem , głosem stłumionym 
i wytrwałością. Kiedy mówić zacznie (a mówi nie 
raz rzeczy nieprzyjemne), sala udaje, te nie słu­
cha . . .  przerywają mu . . .  on znów zaczyna — 
w końcu zmusi do przyjęcia ważnych słów kilku. 
Jestto mąż poważny i pisarz niepospolity. Wła­
śnie cenzura zakazała przedstawienia nowej jego 
politycznej komedyi „C/n Duel en trois par ties.u 
Chcąc wynagrodzić sobie porażkę, pan Glais Bi- 
zoin przedstawi w Ambigu wielki dramat pod ty 
tulem „Lord Bajron.u

Garnier - Pages zwraca oczy gęstym poro­
stem , siwych włosów, które spadają mu na 
ramiona. Piękna ta głowa biała zwykle się 
trzyma w parze z panem Marie, także starym

parlamentarzem. I to figura niezwykła. Na ła­
wach w Izbie siedzi jak w swoim gabinecie: na 
głowę wkłada czarną krymkę, wyciąga z teczki 
zwój papierów, na końcu nosa przytwierdza oku­
lary i pisze sobie listy, lub coś dla pamięci 
notuje. Jeżeli skończy przed rozpoczęciem dysku­
syi, chodzi między ławkami i oddaje wizytę de­
putatom.

Juliusz Favre z szerokim czołem, siwą brodą, 
wyższą wargą starannie wygoloną, przypomina 
rzymskiego senatora.

Picard zdaleka, jak słonecznik świeci tłustą 
okrągłą twarzą, uśmiechniętą, oprawioną w żółte 
faworyty. Ten ani sobie ani drugim krwi nie 
psuje.

Obok Picarda siedzi drugi blondyn, innego zu 
pełnie wyrazu: niemniej tłusty, ale mniej zado­
wolony, redaktor Opinii Narodowej, Gućroult.

Dalej, wzrok zatrzymuje dobroduszna twarz 
pana Havin i chłodne oblicze Carnot’a , przypo­
minające jakąś zatartą na pieniądzu głowę Rzy­
mianina. Pan Jules Simon już łysy — ale po 
czarnych faworytach i prostej kibici poznasz w nim 
jeszcze młodego.

Eugeniusz Pelletan jest dla malarza najchara- 
ktery etyczniej szą figurą w tem zgromadzeniu. 
Prawdziwa głowa trybuna. Policzki kościste, o- 
gniste oczy zapadłe, broda ostra, na czole ko­
smyk włosów przyklepany, zdaleka [podobny do

aksamitnej krymki Michała Anioła. Wyraz do­
broci i gniewu na przemiany po twarzy jego 
przebiega... Tak wygląda z wierzchu, jak we­
wnątrz — taki duch jego, jak pisma: żółć i miód 
w nich leją się na przemiany , wielkie para- 
doxa i wielkie prawdy. Jestto jeden z tych szu­
kaczy ideału, którzy odteoryj podniebnych oder­
wani, stają się namiętnymi ludźmi czynu — cza­
sem katami.

Oto pan Berryer — najstarszy z deputatów. 
Pochylony — siwy jak gołąb — ale jary — w 
zmarszczkach twarzy myśl chodzi — a usta zdają 
się być namaszczone świętym darem wymowy... 
Każdy mu się ustępuje — każden słucha co po­
wie. W izbie francuskiej wygląda on|, jak patry- 
archa w rodzinie.... *

Zaczęliśmy od najmłodszego — kończymy na 
najstarszym deputacie. Może nasz przegląd za 
długi — ale zawsze krótszy od projektu pana 
Considćrant, który do rozwinięcia go żądał trzech 
nocy.

Czas obejrzeć tłuste woły, które właśnie, kiedy 
to piszemy, padają pod nożem ofiarników.... nie 
rzeżników — bo całe to widowisko pogańskie.

Ośm wołów kasztanowatych ze złotemi rogami 
uwieńczonemi w róże, jeździło na rydwanach cią­
gniętych przez cztery woły białe. Za każdym

orszak bachantek, muzyka, alłegorye pór roku i 
obfitości. ,, gisbi

Tegoroczne woły wszystkie należą do rasy Cha- 
rollaise, wprowadzonej do Francyi z Anglii przed 
czterdziestu laty. Od niepamiętnych czasów tłuste 
woły mające spacerować po Paryżu, wybierano 
ze stad normandzkich. Tamte były daleko wię­
ksze i okazalsze. Od trzech lat atoli, smak sędziów 
się zmienił: nad olbrzymie kształty Normandów, 
przekładają mniejszą ale doskonalszą budowę Cha- 
rollaisów. Nie są one takie male. Ten, który pier­
wszą dostał nagrodę tego roku, ważył 2720 fun­
tów. Drugi mało co mniej.

Jednemu z tych wołów dano nazwisko najmło­
dszego z paryskich dzienników: Evenement. Re* 
daktor tego pisma, pan Villemaissant, dowiedzia 
wszy się o tem, postanowił nie d a ć  g a b ić  imien­
nika swojej gazety: poszedł i kupił wołu za ty­
siąc franków.

Czas jakiś cieszył się rozgłosem swego czynu 
— ale w końcu pomyślał, co będzie robił z tym 
wołem, kiedy właśnie chodzi o to, żeby żył. Na 
szczęcie w Paryżu znajdzie się sposób na wszy­
stko. Villemaissant, nic wiele myślący, idzie uo 
teatru Chatelet, i proponuje dyrektorowi, żeby je­
go wołu wsadził do swojej Czarnoksięzkiej Latur 
ni, przeglądu, który używa w Paryżu ogromnego 
powodzenia. Umowa stanęła. Wół Evenement jest 
zaangażowany do Chatelet na trzydzieści przed­

stawień; płacić mu będą po sto franków za wie­
czór. Oto jakim sposobem ludzie dowcipni kupu­
ją  tłuste woły.

Jeszcze jedna wiadomość pół brukowa a pół 
literacka. vV chwili, kiedy Księga Niebieska po­
grąża optymistów w mistycznej zadumie, (zwykły 
wpływ niebieskiego koloru na dusze tkliwe) a 
Księga Żółta wesołość podnieca, (bo kolor żółty 
zawsze śmieszny we Francyi), humoryści paryzcy 
zajmują się wydaniem Księgi Zielonej, w której 
będą ugrupowane wszystkie nadzieje mające, sko­
ro się urzeczywistnią, zapewnić szczęście Fran­
cuzów. Już wyszedł program.

Autor wziął za dewizę Lasciate ogni Speranza.
Nie zgłębiając znaczenia godła, które tylko 

francuzka miłość paradoxów może wytłómaczyć, 
dostrzegliśmy, że Księga zielona szerokie otwiera 
widnokręgi francuzkiej miłości swobody.

Część pierwsza obejmie teorye, z których wy­
niknie zbratanie ludów i gra w kręgle armatnie- 
mi kulami. Część druga, przekazana deputatom, 
zawiera ważne dla nich notatki. Rozmaite żąda­
nia swobód wewnętrznych, parlamentarnych, sce­
nicznych i literackich, wysnute z rzeczywistości, 
a sformułowane nieraz w sposób znaczący, sta­
wiają tę elukubracyę humorystyczną w rzędzie 
lepszych krytyk rządowego hamulca.



CZAS a Środy 21 Lutego 1866.

żoną sejmowi tylko celem zasięgnięcia jego opinii, mu dramatowi klasycznemu." Krytyk muzyczny roż­
nie zaś celem przyjęcia propozyi lub odrzucenia, pisuje się nad niektóremi częściami tej sonaty, pod- 
R ieger wręcz przeciwnego był z d a n ia : ustaw a o nosząc grę p. Śmietańskiego do stopnia doskonałości, 
użytkow aniu z wody więcej niż którakolw iek in- a zarazem ocenia podobnież inne części tego koncertu 
n a  należy do kom petencyi sejmów krajowych, ile, tak różnorodne, a jednak wszędzie duchowi kompo- 
że naw et w edług patentu lutowego spraw y doty- zycyi odpowiednie. Po hucznych oklaskach powtarza 
cząee kultury krajow ej należą do kom petencyi jacych się za każdą grą jego, musiał p. Smietański 
sejmów krajow ych. Zaczem wnosi, aby izb ą  wy- powtórzyć Campanellę Liszta; niezwykły to wypa- 
delegow ała kom isyę do poczynienia wniosków dek na koncertach Towarzystwa muzycznego, gdzie 
względem trybu traktow ania propozycyi rządowej, publiczność składa się z  prawdziwych miłośników, 

Tu zajm ujące nastąpiło  intermezzo. U łam  na- znawców, a nawet i artystów. Recenzye te, z których 
ta rł gwałtownie na  kom isarza rządowego, iż ten- tylko drobne zrobiliśmy wyciągi, stawiają p. Śmietan­
ie  mówiąc o królestw ie czeskiem użył w yrażenia skiego w szeregu najpierwszych pianistów. Pomny, 
„kraj koronny." T akiego w yrażenia sejm nie zna. że „nikt prorokiem w ojczyźnie", zaczął on swój za- 
M onarchia sk łada się z królestw  i krajów ,, bez wód publiczny od razu w wielkiej sto licy .^ _ 
żadnych bliższych określeń. W yraz „kraj koron- — Przypadkowo odkryto grube przeniewierstwo 
n y “ nie zgadza się „z obecnemi stósonkam i kou- w skarbowej kopalni srebra w Przybramie w Czę­
sty tucyjnemi." Ichach. W tych dniach przytrzymano 115 funtów sre-

H r. Lażański uniewinniał swoje w yrażenie, u- bra, które syn złotnika Taussiga w Pradze wywoził 
trzym ując, iż pod wyrażeniem  „kraje  koronne" do Saksonii; w Bodenbach na granicy przychwycono 
rozumieć należy w szystkie królestw a i k raje  nie- srebro oraz przemytników obu Taussigów i oddano 
należące do korony w ęg iersk ić j: żadna ustaw a sądowi. Jak wielkie szkody przeniewierstwo to mogło 
nie zabroniła używ ania tego w yrażenia, skoro mo- już przynieść skarbowi austryackiemu, tego nie bę- 
w a je s t o państwie lub jego częściach składow ych, dzie można prawdopodobnie nigdy dociec, ale „list 

Przeciw  takiem u pojmowaniu rzeczy protestuje I otwarty" do p. Ministra skarbu, umieszczony w praż- 
R ieger, powołując się na różne rozporządzenia, a skim dzienniku P o lit ik , rzuca wielkie światło na
naw et na m ow ę‘tronową. W  naturz‘e rzeczy leży, I całe gospodarstwo kopalniane. Wyjmujemy z tego 
iż to co zwie się „krajem  koronnein" jest ty lko I dziennik® memkiA nstenv t 
przynależnością jak ie jś  korony. T ak  np. Mo- j tyczną.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

raw a, tak  np. Szląsk są  krajam i koronnemi bo i „W przybramskićj kopalni srebra, na której czele 
należą do korony czeskićj. (Tu Niemcy zaprzecza- stoi jeden nadworny radzca z kilkoma radzcami gór- 
ja  gwałtownem i w ykrzyknikam i). Do rzeczy prze-1 niczymi itd., i która zostaje pod  ̂bezpośrednim za­
chodząc, oświadcza R ieger w imieniu swych przy- rządem Ministerstwa skarbu, gdzie aż do ostatnich 
jacioł politycznych, iż nigdy się nie zniżą do wy- czasów istniała osobna sekcya, mająca swego szefa, 
dania opinii nad propozycyą rządow ą, bo tak ie  kilku radzców nadwornych i sekcyjnych, sekretarzy 
postąpienie Izby byłoby nadwerężeniem naw et tej nadwornych, koncepistów i umyślnie do tego ustano- 
autonomii, k tóra  patent październikowy sejmom wionych urzędników górniczych, organa nadzorcze 
krajow ym  przyznaw ał. W tedy tylko sejm może kopalni kradną od wielu lat srebro, zbywają je me- 
przystąpić do narad nad  ustaw ą o użytkow aniu I uczciwym pośrednikom i wywożą za granicę. Ostatnia 
z wody, skoro takow a nie do zaopiniowania, ale odstawa wartująca około 6000 złr., została przed 
do przyjęcia lub odrzucenia jako  propozycyą rzą- kilką dniami tuż na granicy przytrzymaną i oddaną 
dowa sejmowi przedłożoną zostanie. Ijako corpus delicti, sprawiedliwości karnej.

Mowę R iegera przeryw ały  gę8to oznaki zado- „Jak nas zapewniają, kradzież ta odbywa się 
wolenia*. P rzy  głosowaniu wniosek jego znaczną I prawidłowo od wielu lat, a nie jest podobno od lat 
większością przyjęty. I przeszło 15, żadną tajemnicą, że  nią nie jest od

Spraw a niniejsza w yw ołana różnicą w opinii I lat pięciu, będziemy w stanie dalej to udowodnić, 
m iędzy kom isarzem  rządowym  a  Iz b ą ,‘by ła  pier- gdyż do tego przychodzi, że na tej drodze żądamy 
wszym z rzędu w bieżącćj kadencyi sejmu cze stróży interesu państwa, kierowani będąc zamiarem, 
skiego w ypadkiem , w którym  stronnictwo czeskie I aby nie dopuścić rozcieńczenia lub zupełnego zamil- 
stanęło w opozycyi z rządem . leżenia faktów, które wiadome były poprzednikom

N a posiedzeniu w dniu 17 b. m. sejm czernio- Waszej Excelencyi. Uznajemy chętnie, że temu uchy- 
w icki postanowił znieść przepisy tam ujące po- bieniu nie służył za podstawę zamiar; ale usterki 
dział gruntów i kom asacyę. administracyi, wady publicznego zarządu, które na

—  W nam iestnictw ie pragskiem  odbyła się pod szkodę państwa obracają się, zawsze są karygodne, 
przewodnictwem hr. Lażańskiego w dniu 17* bm. czy one są skutkiem winy czy podstępu, 
narad a  nad przejeciem  przez gminę niektórych „Rzeczą jest sędziego karnego obliczyć rozmiary
gałęzi czynności policyjnych, dotychczas do zarządu popełnionych przeniewierstw, i do wielu dowodów 
policyi państw a należących. Gmina m iejska skła-1 zepsucia pod systemem Bacha i Schmerlinga dodać 
n ia  się do natychmiastowogo przejęcia policyi 1 nowy; nasze zadanie inne je s t, odnosi się ono do 
targow ej, tudzież spraw  czeladzi rzemieślniczej i machiny administracyjnej, która nie dotyka sędziego 
kantoru służących. karnego, i która oczekuje, abyś W. Ekscelencya ener-

I  gicznie się w to wmieszał.
„Inna jest istota czynu, z tego zapatrując się sta-

V fn n ik -fl m i e i e r n w a  i  7aD T fl« ir7T lfl I nowiska, jest ona prostsza, aniżeli ta, której wymaga hlOniKa miejscowa l 2.agra*ll/ńUd. ustawa karna dla rozpoznania zbrodni, a redukuje się
K r a k ó w  20 lutego. Obecnie najgłówniejszą ona do następujących faktów. Urząd górniczy w Przy- 

czynnością w sprawie odnowy wielkiego ołtarza N. M. bramie, na którego czele stoi radzca ministeryalny Lill- 
Panny było wybranie i przyjęcie do grona członków Lilienbach, odpowiedzialnym jest za rudę wydobywa- 
Dozoru tej świątyni, jeszcze ‘ znawców specyalnych, na z kopalni przybramskiej, a jeżeli urząd ten obo- 
w celu rozpoczęcia dzieła restauracyi Jak najrychlej, wiązki swoje pełni, skarb me może ani jednego funta 
Gdv tedy odzyskał zdrowie p. J. Lasocki, prezes srebra stracić. Ale w Przybramie me jeden funt srebra 
Dozoru sprosił zaraz grono panów powołanych do ginął, bo jak  ostatnia partya przekonywa, ginęło 
narady’ nad ta sprawą, przedstawiając im dzisiaj w sa- przeszło po sto funtów, a przeniewierstwo to wykry­
li Arcybractwa miłosierdzia potrzebe przystąpienia do tem zostało nie przez odpowiedzialny urząd górniczy, 
stanowczego wyboru owej delegacyi* złożonej z pię- lecz przez obce osoby, a pośrednio przez policyę, i 
ciu członków wchodzących do Dozoru z głosem sta- to wtedy, gdy przedmiot skradziony omal że me prze- 
nowczym w tem wszystkiem, co sie tyczy technicznej niósł się za granicę. Mało nam o to chodzi, kto 
i artystycznej strony restauracyi, i z trzech ich za- się dopuścił kradzieży; ale że można było wyprowa- 
stepców Wybrano tedy na rzeczywistych członków: dzać całe partye srebra, o czem się nawet me ma- 
pp Franciszka Paszkowskiego, Dra Teofila Źebraw- rzyło odpowiedzia’nemu naczelnikowi górnictwa i od 
skiego lana Matejkę, Władysława Łuszczkiewicza i powiedzialnemu urzędowi górniczemu, jest faktem po 
Feliksa Ksieżarskiego; zaś na ich zastępców: księcia tępiającym odpowiedzialne organa, a sam on przez się 
Jerzego Lubomirskiego, Filipa Pokutyńskiego i Ed- wystarcza, aby usprawiedliwić śledztwo systematyczne 
warda Stehlika — zapraszając nadto p. Pawła Popiela całego gospodarstwa kopalni przybramskiej, z której 
konserwatora zabytków pomnikowych do uczęstniczenia corocznie wydobywa się około 50,000 grzywien srebra, 
w obradach. Donosząc o tej stanowczej uchwale za- „Nie potrzebujemy czekać skutku śledztwa, aby 
Dewniaiacej rozpoczęcie odnowy ołtarza z nastaniem przyjść do tego wypadku, że ostatnie 115 funtów 
wiosny dodajemy: iż członkami Dozoru kościelnego srebra, które młody Taussig chciał wyprawić za gra- 
(zwiekszonego ad hoc temi nowemi siłami), są pp.: nicę, nie były pierwszemi, albowiem ogrom przeme- 
J Lasocki Dr M. Jakubowski, X. Dr Wilczek, Dr J. wierstwa najlepiej świadczy, że drogi były już utoro- 
Łepkowski’ i L. Lipiński. wane, a obmyślony sposób sprzedaży, i że spółka

Pierwsza czynnością tak ukonstytuowanego Dozoru, przeniewierców była doskonale uorgamzowaną." 
bedzie rozpisanie konkursów i oznaczenie terminu Autor, otwartego listu zapowiada dalsze wyj asme-
rozpoczęcia roboty. | nia teJ sprawy,

  gąd krajowy we Lwowie zakazał rozpowsze-1 —  Dzień 19ty lutego zupełnie pochmurny. Przed
ćhnianie medalu odbitego z nakazu Rządu Narodo- południem dnia tego drobny deszcz padał, potem śnićg 
wego polskiego, na którym jest herb polski w trzech I z deszczem, w końcu śnieg tylko ciągle prószył. Cie- 
polach i napis: „Wolność, równość, niepodległość"; pło w dniu tym doszło do 4 -  2 “,2 od — 0°,4. Wiatr 
na stronie zaś odwrotnej nap is: „Na pamiątkę u- zachodni słaby. Barometr do 2ćj po południu szedł
właszczenia włościan przez Rząd Narodowy polski na dół, póżnićj do góry i wskazywał dnia 20go lu- 
22 stycznia 1863 r .“ i dokoła niego słowa: Ze sre-|tego o 6tćj godzinie rano 328“‘,5 2 ; termometr zaś 
ber polskich złożonych na sprawę narodową". — Ou,2 R.

— Sąd krajowy we Lwowie zakazał dzieło wyszłe _  \y e środę dnia 2 Igo lutego, Stój Eleonory 
w Lipsku u Brockhausa 1865 r. pod napisem: „Lu-1 panny, 
tnia — Piosennik polski — zbiór drugi".

mi^crTkoknScieVSmło^gi pkZ tr’Swskieg^ I Przyjechali do Krakowa od 19 do 20 lutego
p. Ś m i e t a ń s k i e g o  w Wiedniu, powtarzając tylkoI HOTEL POD RÓŻĄ: Prevot Piotr kupiec z Fran-
zdanie fachowych pism, a mianowicie Zellnera „Ga- L y ^  Zubrzycki Stanisław z Galicy i ,  Psarski Edmund
zety muzycznej." Wypadłoby nam powtórzyć zdania I z Kongresówki.
późniejsze o następnych popisach p. Śmietańskiego;I jjq TEL SASKI: Ferdynand Rothe kupiec z Ber 
ograniczymy się jednak na małej wzmiance, gdyż a r - L .^  Leopo|d Perisch kanonik z Porębki, Edward IIo- 
tysta wróciwszy do Krakowa, skąd ma zamiar wy- molacz wł d z Gnojnika, Marya Hudorcznigowa żona 
brać się w podróż artystyczną, zechce może dać się doktora z wiedniai Jadwiga Kałuska wł. dóbr z Ga- 
slyszeć tutaj publicznie. O pożegnalnym jego koncercie , 0szacki Dr med. i chir. z Krzeszowic,
w Wiedniu pisze Wiener PO LLERA: Wittner Szymon kupiHOTEL POLLERA: Wittner Szymon kupiec
szy oklask osobliwie sonatą Beethowena (Op. 57), co
tem cieżei na szali zaważy, że dniem poprzednio w te j. . , - - .
samćj ‘sali geniusz Klary Schumann unosił się n a  I kupiec z Norenbergn, Leibuscher W. kupiec z Ka
skrzydłach" Również „Gazeta muzyczna" rozpisała l<>wic> Kohlhaupt Jan kupiec z Ustronia Adametz 
się nad tym koncertem p. Śmietańskiego, nieco na-U m ard  kupiec z P rus, Kraskowitz Teobald kupiec

, - ........... , ,  .. ■ „ „„„i,,,, i • |z  Rybnik, Jaszczur Tomasz ksiądz z Biecza, Aufruth
wet obszermćj niż zwykła to czynić, i ^  wł. młyna z Gliwic, F ilip‘ Jan wł. młyna z Lo-
kture rzadko u n,ej napotykać można, bo P ^ a ^  Eni y Michat wł dóbr z Poznania, Za-
dla znawców, trzyma powszechnie w skromnych ^  d. z Węgrzynowic.
rozmiarach, a dopiero wtedy z nich wychodzi, gdy [ PalsK1 Jozei wt. j
co szczególnie na taki wzgląd zasługuje. „Okazał p. mnMKsmmmmmzMmmntmiw—Mimm  
S m ie ta ń sk i w tym drugim koncercie — mówi czaso-| TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
pismo p. Zellnera — a jeżli być może, w wyższym 
jeszcze stopniu niż poprzednio, jakie skarby posiada 
ten młody a tyle genialny artysta. Program obejmo-

0  nieczystościach miejskich.
l ’o raz to ju ż  drugi (*) przychodzi nam  dotknąć 

tej kwestyi — nie estetycznej wprawdzie, lecz wa­
żnej - , tem ważniejszej dzisiaj, że przez źle z ro ­
zum ianą skrom ność dzienników i w ogóle piszących 
u nas, spraw y tego rodzaju formalnie unikane do­
tąd, obchodzone, w bawełnę obwijane, nigdy z na­
leżną gruntownośćią zbadane i omówione nie były.

Coraz 8Zybcej dzisiaj w każdej gałęzi wiedzy 
postępująca n a u k a , wciskać się ju ż  zaczyna do 
coraz szerszych kó ł; i rozbijając się na coraz wię­
cej specyalności osobnych, wykazuje rów ną n ie­
mal ich pom iędzy sobą ważność —  tak tych, któ 
re przed wiekami ju ż  za ważne praojcowie nasi 
uznali, jak  i zaniedbanych dawniej, lub świeżo do 
rzędu nauk dźwigniętych, nauką uszlachetnionych.

Kto zam arzył przed wiekiem, że gospodarstwo 
wiejskie wymagać będzie „szkoły" — że w X IX  stu­
leciu utrze się w yrażenie „ n a u k a  rolnictw a"— ? 
Komuż na m yśl przyszło dawniej, żeby kiedy­
kolwiek inny ziemi dawano zasiłek nad zwykły 
w folw arku wyprodukow any o b o rn ik : żeby znale­
ziono gdzieś za morzem guano, i żeby miliony co 
roku w ydaw ała nań E uropa, sprow adzała i dziś 
oglądała się z trwogą, iż pokłady owe olbrzymie 
wyczerpywać się poczynają? K tóż pomyślał mó­
wię dawniej, że w stuleciu naszem  pojawiać się 
będą tomowe dzieła, płody całożyciowych studyów 
pod ty tu łem : „ N a u k a  robienia lub pożytkowania 
nawozów" — ?

A przecie tak jest. Nauką wyszlachetniały dzi­
siaj przedm ioty same z siebie obrzydliwe, niego­
dne jej na pozór; i każdy z przedmiotów takich 
w m iarę pożytku lub szkodliwości swojej zdobył 
s o b i e  śtanowisko w rzędzie nauk, a tem samem 
zyskał prawo być traktowanym  naukowo — pi­
śmiennie. —

Praw o zaś to przysłużą tem więcej nieczysto­
ściom, naturalnym  naw ozom , iż w stosunku do 
człowieka obosieczne są ich wpływy, i ważność 
onych podw ójna: bo umiejętnie spożytkowane
źródłem bogactwa się stają, — zaniedbane zas 
mszczą się na człowieku zabójczo. Złoto w s i 
dają, a ludność miejską tru ją  — więc tu  i wiej­
skie i miejskie gospodarstwo dotknięte — i wieś 
i miasto w niebezpieczeństwie!...

Dziejopisy podają, że gdy wyrzucano Komite­
towi bezpieczeństwa publicznego wywyższanie się 
nad prawo, odpow iadał tylko : „Ojczyzna w niebez­
pieczeństwie !“ — i to jedno słowo uspraw iedli­
wiało g o ... Ażaliż zbiór m iast i wiosek nie stano­
wi O jczyzny, w ścisłem słowa tego zn aczen iu !

W ięc na bok względy konwencyonalne, na bok 
z prawem, które zabrania o niebezpieczeństwie o 
strzegać, precz z bojaźliwością obrażenia czyich 
uszu lub nosa.... Będziem mówili o kanałach miej 
skich, o dołach latrynowych — o ludzkich od 
chodach.

Nie od dzisiaj to dopiero zajm ują się Czynnie 
sprawami temi osobne komisye m inisteryalne w 
rządzie francuzkim, angielskim, belgijskim i pru­
skim ; a parlam ent angielski nie jedną straw ił se- 
syę na obradach o tym brzydkim  przedmiocie. 
Mężowie nauki, badacze przyrody i cierpień lu ­
dzkich, poświęcali życic całe na śledzenie skutków 
n a g r o m a d z e n ia  p o  m iastach nieczystości — a do 
niosłość tych skutków w zatrw ażających przed­
stawili nam barwach.

T aki Pettenkofer, ( 2) który za zadanie życia 
postawił sobie zbadać cholery natu rę , unieśm ier­
telnił imię swoje odkryciem, że szlakami, którcmi 
się ludziom ta  epidem ia udziela, to nie oddech, 
nie miazmatyczne osady, jak  twierdzono poprze­
dnio, lecz latrynowe doły, ścieki naturalne i sztu­
czne, kanały  ziejące w około zarazę. On też to 
pierwszy objaśnił naukowo dawno poczynione spo 
strzeżenia, że cholera grasuje silniej i srożej za 
wsze w położeniach niskich i na gruntach pul­
chnych, niż w miejscach wywyższonych, skalistych.

Poparł silnie tw ierdzenie Pettenkofera dr. Snowf*) 
w Londynie spostrzeżeniem, iż cholera tam za­
wsze najzłośliwszy przybiera charakter, gdzie lu 
dność złą m a wodę do picia, a mianowicie gdzie 
woda zarażona odpływami kanałów. Faktem  jest 
że w Londynie padają ofiarą cholery zawsze gę­
ściej m ieszkańcy południowego brzegu Tamizy 
którzy otrzym ują wodę p itrą  z tej rzeki filtrowa 
ną poniżej ujścia kanalizacyi, aniżeli na stronie 
północnej, gdzie powyżej tegoż ujścia założone 
są wodociągi. K u spraw dzeniu spostrzeżenia tego 
wyznaczona w L ondynie komisya 1856 roku do­
wiodła, że czasu cholery było pńmiędzy ludnością 
pijącą wodę nieczystą blisko 4 razy  więcej przy 
padków śmierci, niż w ludności mającej wod< 
zdrową.

Taż kom isya lekarska orzekła, że fetory ka 
nałowe przebijają się z łatwością przez ziemię a 
nawet przez m ury i sklepienia kanałów, i zara­
żają powietrze i wodę źródłową w studniach.

D r. Stam m  (*) k tóry  obie ziemi półkule obje­
chał li tylko w celu śledzenia natury zabójczych 
tych wyziewów, i przypatrzenia się skutkom jako 
też sposobom obrony tu i owdzie praktykowanym , 
p r z y p isu je  fetorom odchodowym zagnieżdżenie się 
sta łe  tyfusu w W iedniu, epidemicznej gorączki 
położniczej w szpitalach berlińskich, febry niego­
dziwej w Monachium i żółtej febry w Egipcie.

D r. Murchison (5) upatruje przyczynę tyfusu 
w oddechaniu powietrzem zepsutem przez gn iją­
ce części zwierzęce, z których znowu ludzkie od­
chody najniebezpieczniejszem i zowie. N iektórzy 
lekarze niemieccy przypisują piciu wody kanała­
mi zarażonej, udzielanie się ludziom pasożytnych 
robaków, ja k  glisty, solitera i trychiny, których 
zarodki z cieczą kanałów przez ziemię pulchną 
spłynąć m ogły do studzien. W ielu zaś francuz- 
kich badaczów stw ierdza już od pół wieku zabój­
cze działanie gazów w’ywięzujących się z dołów 
latrynowych (®), przypisując mu tak ie  najrozm a­
itsze gorączki, tyfus, zapalenie oczu, itd.

P rz e s a d z i ł  jeden  z najznakomitszych dzisiaj 
chemików niemieckich, podając za główną przy-

p,smo p. Zellner_a. - l i t l L byl “ ! Ż! ^ T  WyŻ8Zy1m I w Krakauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. tarnowski Adama

, czynę. upadku dawnego Rzymu, złe urządzenie 
kloaków rzym sk ich ! — ale wątpliwości nie pod­
lega najm niejśzej, że zarazy  zeń wywiązane nę 
kając ciało, gnębią także i um ysł człowieka, i że 
w smrodliwem otoczeniu nikczemnieje ród ludzki.

Że trzeba z m iasta nieczystości usuwać, na to 
zgadzają się wszyscy i od bardzo dawnych już 
czasów —  ale o s p o s ó b  wykonania tego, spór 
wiodą uczeni po dziś dzień.

I  śpór to nie małej wagi. Bo to kwestya ży­
wotna dotykająca wszechstronnie interesów ludz­
kości; bo to spraw a z żywiołem mogącym kraje 
zbogacić lub zniszczyć, ludność do dobrobytu dźwi­
gnąć lub zabić . . . .  W ięc teatrem  sporu tego 
cały europejski Zachód, a aktoram i pierwsze świa­
ta znakomitości na polu!medycyny, inżynieryi, fi­
zyki, chemii, budownictwa i ekonomii społecznej.

Kanalizować — czy wywozić? oto dylem a o 
które od pół wieku się kłócą.

Czy puszczać z wodą i marnować drogocenne 
niechlujstwa — czy je  spożytkować w rolnictwie? 
!ła to pytanie stanowczo odpowiedzieć nie zawa­
la się żaden ekonomista, żaden rolnik, żaden roz 
sądnie m yślący człowiek; ale to rzecz ściśle go 
spodarstw a wiejskiego. W  m i e j s k i e m  inne nad 
to nasuw ają się względy. M iejska ludność pyta, czy 
iez szkody własnej może zadość uczynić wyma­
ganiom ekonomiki wiejskiej; py ta  który z dwóch 
powyższych sposobów pozbycia się niepotrzebnych 
rzeczy, Zapewnia je j większe korzyści pod wzglę­
dem zdrowia, czystości, finansów ?

I niełatwą być m usiała odpowiedź, kiedy od 
lat 70 walczą z równem powodzeniem dotąd obie 
zasady —  z równem na pozór przynajm niej, bo 
i za jednym i za drugim  systemem odzewają się 
głosy i oświadczają miast stołecznych m agistraty.

U nas w Galicyi i Lwowa i Krakowa opieku­
nowie oświadczyli się za kanalizacyą. Lwów za­
paskudził ju ż  rzeczkę, jed y n ą  ozdobę swoją; K ra­
ków zdąża od roku 1817 wolnym krokiem  do te­
go samego cełtt; ale W isła większa od Pełtwi, 
a Kraków m niejszy od Lwowa; przytem  kanaliza- 
cya rozpoczęta dopiero, więc j e l c z e  do tej per 
fekcyi nie doszło.

A le i bez kanalizacyi jak gdzie kto może do­
rzuca ziarnko swoje i przyczynia się do wielkie: 
go dzieła nieporządku, do zatruw ania bieżącej 
wody. Młynówka Rudawy ju ż  zdaw na brudnym  
nurtem  płynie, dno Starej W isły na kilka stóp 
namułem kloakowym pokryte, zieje woń zabijają­
cą  do koła; a p rzy ulicy K rupniczej przed tygo­
dniem dopiero, po długim  procesie, sądowuie roz­
burzyć polecono ru ry  — cząstkową kanalizacyę 
założoną na własną rękę, a wprowadzoną do płyt 
kiej i wązkiej m łynówki. A ileż to zamulań ta­
kich dzieje się co dzień, brevi manu— bez rur, bez 
o st ntacyi, i n ikt nie procesuje, nic upom ina się, 
nie broni od krzyw dy ludność nadbrzeżną!

W Krakowie więc pryw atnie zanieczyszczają 
swe wody i tru ją się nawzajem m ieszkańcy;— we 
Lwowie urzędownie zamieniono rzeczułkę w sie­
dlisko zarazy, w kloakę nie mogącą pomieścić co- 
dzień nadpływ ających przybytków. To też przy

dresie, żywo mię wzruszyły: są one godne pier­
wszego w państwie zgromadzenia, będącego stró­
żem konstytucyi i zasad, na których ona polega.

F l o r e n c y a  18 lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych Ricasoli wniósł, aby 
odłożyć rozprawy finansowe i polityczne, a przy­
stąpić bezzwłocznie do rozbioru pojedynczych ar­
tykułów (ustawy względem przedłożenia tymcza­
sowo budżetu. Red. Cz). Ministrowie oparli się 
temu wnioskowi, oświadczając, że rozprawy do­
szły do takiego punktu, że ministeryum musi bro­
nić się od zarzutów sobie robionych. Ministeryum 
pragnie poznać zdanie parlamentu. Poczem Rica­
soli cofnął swój wniosek. Bixio żąda wyjaśnień 
z powodu powitań okrętów wojennych włoskich 
i austryackich; następnie mówi o marynarce i 
wojsku.

L o n d y n  18 lutego wieczór. (W and.). Według 
doniesień z Dublina, pewna liczba aresztowanych 
Fenistów zastawiała się swoim charakterem oby­
wateli amerykańskich, i dla tego żądała, aby jej 
wolno było znosić się pisemnie z posłem amery 
kańskim p. Adams; jednak lord namiestnik sta­
nowczo temu się sprzeciwił.

N o w y  J o r k  7 lutego. Konsul hiszpański po­
jechał 31go stycznia w towarzystwie jednego o- 
ficera jenerała Mejia w ważnych sprawach z Ma- 
tamoras do Mexyku.

W niedzielę przybył do Wiednia niespodziewa­
nie minister hr. Esterhazy, i jeszcze tego samego 
wieczora miał naradę z wszystkimi ministrami; 
a dziś wszyscy ministrowie mieli wyjechać do 
Pesztu. Nominacya ministrów węgierskich ma być 
podobno już zapewnioną i nastąpi jeszcze przed 
przyjęciem adresów obu Izb przez N. Pana. De- 
putacya adresowa sejmu chorwackiego zawezwaną 
została do Pesztu, gdzie N. Pan adres od niej 
odbierze.

Sprawa księstw zaelbiańskich zbliża się do roz­
wiązania wprawdzie może nie ostatecznego, lecz 
tak, iż albo znów na jakiś czas zejdzie ona z w i­
downi politycznej, albo stanie się nowem źródłem 
zawikłań; dość, że coś stać się musi teraz w tej 
sprawie. Mnóstwo domysłów i kombinacyj z tego 
powodu obiega. Do Presie telegrafują z Berlina, 
że hr. Goltz ma zadanie przygotować pośredni­
ctwo Francyi i Rosyi; że kandydatura księcia Ol­
denburskiego stoi znów na pierwszym planie, że 
Prusy mają być wynagrodzone przyznaniem im 
prawa spadku w Brunszwiku i przyłączeniem E- 
lektorstwa heskiego, zapewne po śmierci teraźniej­
szego Elektora. Za taką nagrodę wojska mocarstw 
sprzymierzonych opuściłyby księstwa. O Austryi 
nie ma w tej kombinacyi mowy. Źródło berlińskie 
jest bardzo podejrzanem. Hamb. Nachr. donoszą 
zaś o. nowo postawionem w Wiedniu żądaniu pru- 
skiem względem unii personalnej księstw z Pru­
sami. Tyle jest dotąd pewnego, że poseł pruski 
bar. Werther miał naradę z hr. Mensdorffem, a 
jak Wanderer mniema, zapowiedział nadejście no­

na obu swych brzegów m ieszkańcach!
Cóż dzisiaj poczną m agistraty m iast tych dwóch 

naszych stołecznych, i k ilkunastu pomniejszych, 
które za ubogie, by m ogły wydatkiem tysiąców 
czystość powietrza okupić, a dość są w ludność 
bogate, aby jej odchodami zatruć powietrze i po­
stęp chorób epidem icznych podniecać?

Biegunki, febry, tyfus —  choroby właśnie we­
dług świadectwa znawców z powietrza i wody fe­
torami zatrutej wywiązujące się — zaczynają już 
stale po niektórych miastAch naszych grasować. 
Cholera przytłum iona chwilowo zimą, może z tem 
większą wściekłością wybuchnąć na wiosnę —  a 
okala nas zew sząd : Niemców tępi na zachodzie, 
W łochów na południu, i zniszczenie szerzy na 
Wschodzie, w Berdyczowie, Żytom ierzu, Kijowie, 
Boguslawiu, Mobylowie, Bałcie, O lg polu i innych 
podolsko-ukraińskich miastach. Więc baczność 
sławetne m agistraty miast i miasteczek naszych! 
Czas nagh, środki bezpieczeństwa przedsiębrać 
należałoby wcześnie, i wcześnie z wiosną pomy­
śleć o zasadniejszem  pozbywaniu się nieczystości 
z obrębów miejskich; a do tej wiosny ju ż  blisko, 
czas do nam ysłu nie długi!

W ięc po raz wtóry stawiamy p y tan ie : „ k a n a ­
l i z o w a ć — c z y  w y w o z i ć ? "  N a jedno z dwoj­
ga zdecydować się trzeba; a że na sobie doświad­
czenie robić, to i zbyt d ługa i niebezpieczna dro­
ga; przeto się rozglądnijm y po miastach i krajach 
co nas w yprzedziły w tej mierz*, co i jednego i 
drugiego spróbow ały system u — i porównajmy 
skutki, korzyści i niedogodności.

(Dalszy ciąg nastąpi).

. . _ . .  .. _ iy  mającej na celu ustalenie księstw . Dziennik ten
każdej sposobn ści mści się Pełtew  niemiłosiernie' m niema, że Prusy, biorąc przykład  z odstąpienia

podLiszta Campanella z etudy Paganiniego. vv uemowena z ceny kupna 
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3) Snow. On the Pathology and Mode of Commu­
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n i, męz i j  . - , ,  , nrzeiać się du-|S ąd  pow. w Ulanowie o dozwoleniu utworzenia tamże i G am ier. Une visite ii la voirie du Montfaucon.
S f t S W & i a t  iS r j p S  J . p U ,  k o a t o  d„ u  „ a ™ .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  19 lutego. Hr. Goltz przyjechał tu dziś 
z Paryża, w południe będzie u prezesa ministrów, 
a potem u króla.

Ham| burg  19 lutego. Hamb. Nachrichten  do­
wiadują się z Wiednia o przedstawieniu pruskiem 
żądającem formalnie uznania unii osobowej jako 
faktycznie istniejącej. Tenże dziennik donosi, że 
w maju wypłyną z Hamburga dwie parowe łodzie 
działowe na wyprawę do bieguna północnego.

M o n a c h i u m  18 lutego. Dyrektor rządu ob­
wodowego Górnej Frankonii, Vogel, zamianowany 
został ministrem spraw wewnętrznych. Co do ob­
sadzenia ministerstwa wyznań, nic jeszcze nie­
wiadomo.

P a r y ż  18 lutego w nocy. Podczas przyjęcia 
deputacyi adresowej Senatu rzekł Cesarz: „Adres 
Senatu jest wymownym komentarzem mojej mo­
wy tronowej; rozwija on to, com tylko wskazał; 
objaśnia ^wszystko to , com chciał, aby było po- 
jętem. Żądacie, rzekł Cesarz, podobnie jak ja, 
ustalenia rozwoju rozsądnego i postępowego in- 
stytucyj naszych, poprawy losu większości ludu, 
nienaruszonego utrzymania narodowej godności i 
honoru; zgodność ta jest siłą. Świat duchowy 
podlega tak jak świat fizyczny ogólnym prawom, 
którychby niemożna przekroczyć bez niebezpie­
czeństwa. Nie przyśpiesza się uwieńczenia budyn­
ku, wstrząsając codziennie jego podwaliny; rząd 
mój nie jest nieruchomym; posuwa się on na­
przód i posuwać się pragnie, ale po drodze u- 
trwalonej, która zdoła znieść siłę i wolność. Po­
wołajmy w pomoc postęp we wszystkich jego 
postaciach, ale budujmy pilnie ową wielką pira­
midę, której podstawą jest głosowanie powsze­
chne, a szczytem duch cywilizacyjny Francyi. | 
Uczucia wasze tak wybornie wypowiedziane w a-

Lauenburga, zechcą rozwiązać sprawę księstw na 
podstawie wynagrodzenia pieniężnego.

Jak niegdyś W. Abendpost, tak i Nordd. allg. 
Ztg  zapewnia, że cała korespondeneya między 
Berlinem a Wiedniem ogranicza się na nocie pru­
skiej z dnia 27 z. m. w sprawie zgromadzenia 
w Altonie i odpowiedzi na nią z Wiednia z dnia 
7 bm. Mimo tego mnóstwo obiega wieści o nowych 
notach. Według Indep. belae, wychodzi znów na 
wierzch dawny projekt aneksyi księstw za zwro­
tem północnego Szlezwiku. Tyle jest pewnem, że 
niedarmo Prusy uzbrajają Kiel i Alsen.

Z innych krajów europejskich nie ma nic wa­
żnego do doniesienia.

Ministeryum włoskie poczytuje kwestyę tym­
czasowego przedłużenia budżetu za kwestyę zau­
fania. Opozyęya uznając potrzebę decyzyi pod 
względem tymczasowego przedłużenia budżetu, 
chciała odjąć jej cechę wotum ministeryalnego, 
a traktować ją jako kwestyę czysto administra­
cyjną. Oświadczenia ministra Lamarmory i na­
czelników lewej strony wyświeciły po części, iż 
tak rząd jak Izba uważają obecne położenie 
Włoch za tymczasowe.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L w ó w  20  lutego godz. 2 m. 20. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejmu odczytanem zostało postano­
wienie najwyższe, na mocy którego wszelkie do- 
kumenta odnoszące się do p o ż y c z k i  na wspar­
cie nędzy, wolnemi być mają od stępli, opłat i 
porto pocztowego. Odpuszczenie podatków jest 
niepodobnem, ale tylko zawieszenie egzekucyi. 
Statut gminny dla miasta K r a k o w a  uchwalony 
został w trzecim odczycie. Wnioski Komisyi 
względem postępowania w egzekucyi od nieru­
chomości, przyjęte. X. U s t j a n o w i c z  motywuje 
swoje wnioski względem nauki weterynaryi w 
szkołach przygotowawczych nauczycielskich i 
względem uwolnienia młodego bydła od opłaty 
mytowego. Przyszłe posiedzenie w piątek.

P e s z t  20 lutego wieczór. Na wczorajszem po 
siedzeniu Izby wyższej adres projektowany od­
czytany został przy oklaskach. Rozprawy nad 
nim rozpoczną się we czwartek.

P a r y ż  19 lutego. W ciele prawodawczem od­
czytano projekt adresu. Mówi on pod względem 
Rzymu: Konwencya wrześuiowa lojalnie wykona­
na, stanie się nową rękojmią świeckiej władzy 
monarszej Papieża, której utrzymanie jest niezbę- 
dnem dla niezawisłego pełnienia władzy jego du­
chownej.

B e r l i n  20 lutego. Ministeryum stanu wystoso­
wało pismo do prezesa Izby deputowanych Gra­
bowa, w którem poczytuje uchwały Izby tyczące 
się Lauenburga, postanowień naczelnego trybuna­
łu, uczty deputowanych (w Kolonii) za przeciwne 
konstytucyi, a przeto za niemogące być przyjęte- 
mi, i takowe zwraca prezesowi Izby.

Kursa. W i e d e ń  20 lutego godzina 2 po połud. 
Metaliki 61-75.— Pożyczka narodowa 64-90.—  
Losy z roku 1860 80-60.^- Akcye banku 744 — 
Akcye kred. 145.10.-— Londyn 102-80.— Srebro 
102-— Dukat 4-90.

P a r y ż  20 lutego. Renta 69.12.

Załącza się sprawozdanie z 33go posiedze­
nia

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Misawery Masłowski.
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ZTGHONTA KRASIŃSKIEGO,
odprawi się

w dzień rocznicy zejścia jego, to jest 
w Piątek dnia 23 Lutego r. b. o go­

dzinie 10 rano ,,a - ifoiiloj
W  KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW.

<ou' nd C267- 1-3)

K o n k u r s .
do N. 3.467  iliwiao n g a  ois nmo

Do udzielenia koncessyi na publiczną 
Aptekę, rozporządzeniem Wysokiej c. k 
Komissyi namiertniczej w Krakowie z dnia 
11 Listopada 18 6 5  do L. 2 8 9 9 0  dla Ula 
nowa pozwoloną, rozpisuje się —  w myśl 
postanowienia najwyższego z dnia 26go 
Listopada 18 3 3  — konkurs do dnia 15 
Marca 1866 , w którymto czasie nale 
życie instruowane podania o udzielenie 
tej osobistej zarobkowości do tegoż ck. 
Urzędu Powiatowego w n i e s i o n e  być 
mają. (351-2-3)

Z c. k. Urzędu Powiatowego 
Ulanów dnia 13  Lutego 1866.

r s p i H ^ f S  ^ O g ło szen ie  subskrypcji na
TOWARZYSTWA PAPIERNI C ZEBIA M EJ:

Podpisani otrzymali Najwyższą koncesyą na zawiązanie T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  fabryki pa­
pieru Czerlańskiej.

Jedną z najżywotniejszych gałęzi przemysłu krajowego jest bez wątpienia fabrykacya papieru. Stosunki i położenie Galicyi sprzyjają jój nadzwyczajnie 
Materyał bowiem surowy znajduje się w kraju, dotąd wywożony bywa po większej częs'ci za granice, a z tamtąd wraca dopiero jako wyrób do nas. Z rozszerza­
niem nouMQtv nMfTpRu i.npoł u / i f » L i l n ć r » i  naniii.ii w.rrtafro cio n noc 7 Laldvm rokip.m. a lstnieiucc naniermo kpaiowe lei DOtrzcbie mogą zaledwie w dzie-

W Moderówce S S S X s
Igo  Lipca r. b. *  O g i e r y  krwi 

J oryentalnej: 1) „Bagdad!* zloto- 
Igniady, 16ej miary, za zlr. 4 0  w. a.;

Ibrahim,* skaro-gniady, I5ej i cal mut- 
za 20  złr. w. a. —  Miejsce dla klaczy 

we dworze bezpłatnie. Owies i siano po ce­
nach targowych. —  Adres: „Do Zarządu  
dóbr Moderówka, poczta Jasło .“ (196-2-3)

U l a j n o w s z e  w i e l k i e
ro zd z ie le n ie  k ap ita łó w

. o ia iih a i w sumie « ovr

2 Milionów 269 .000 Marków,
uoRioImii-iM j  w którćm i„: T 

t y l k o  w y g r a n e  
wyciągnięte zostaną 

poręczone p rzez  R ząd  w olnego m ia­
s ta  H a m b u rg a . ,J.m  f.„-,

1 R ząd o w y  los o ryg in . kosz. z łr. 3  w. a.
2 Połów ki o ryg in . losów „ „ 3 „
4  ć w ia r tk i) ,u « q tm o »  r .ljn  9S ^ a 
8 ósem ek „ „ » « •*.

P rzy  zakupie 11 losów płaci się 
tylko za 10 losów.

Między 1 9 . 0 0 0  wygranemi znaj­
dują się główne trefne po marków:
200 .000 , 100.000, 50.000, 30.000, 
20  000 , 15.000, 7 po 10.000, 2  po
8.000, 2  po 6.000, 3 po 5 .000 , 3 po
4.000, 16 po 3.000, 50  po 2.000, 6 
po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500, 6 po 300, 106 po 200, 
8 ,600  po 92  marków ltd. itd.

Początek ciągnienia na

dnia 4  przyszłego miesiąca
Pod moją w najodleglejszych stronach 

z n a n ą  i o g ó l n i e  u l u b i o n ą  de 
w i z ą :  1 .

„B osk ie b ło g o s ła w ie ń s tw o  u Cohna!“
W y p łac iłem  ju ż  p rz e s iło  2 0  ra z y  

w ielki los.
Zamiejscowe polecenia z przesyłkami 

papierowych pieniędzy  wszelkiego ro­
dzaju lub m arek listowych i stęp Iowy ch 
uskuteczniają się w nąjdalsze strony 
bezzwłocznie z wszelką dyskrecyą. Urzę­
dowe wykazy ciągnienia i wygrane pie­
niądze rozsyłają się natychmiast po cią- 
gnienjąu„j8 jsicui *'m! łg n o k n r  .7

Sam s. Cohn ,
B a n k ie r  w  H am b u rg u , 

w o 6 5 -  2 - i)T  Mb (a a ita

N o w y  z n i ż o n y  
C en n ik  

Składu fabrycznego 
optycznych" przed­

miotów
p o d  f ir m ą « ;v.,0iro

N euhiifer i Feiglstock
w  W i e d n i u ,

verlangerte Karntnerstrasse N r. 5 1 ,
v is-A -v is den nenen Opernhause.

—-------- — złr. kr.
O k u la r y  w oprawie stalowój inb rogo- 

wśj, z najlepszemi szkłami perysk tpowe-
mi, wypukłemi lub w k lfsłem i..................1 30

Okulary z oprawę w rowku (invisible) . 3 50 
Ok u lary z oprawą złotą • • • ■ . . .  6 — 
Okulary z oprawą złotą| po bokach.. . 4 60 
Okulary z oprawą srebrną • • • • • . 3 50
L o r n e tk a  r o g o w a .........................
L o r n e tk a  szyldkretowa.................
C w tk e r  (Pinzenez) kauczukowy 7 

,  ,  szyldkretowy •
h n ft / ło  o 8t“ owy ftp* *„ z oprawę w rowku . •

„ srebrny . 1 .
„ złoty

L o r n e tk i  t e a t r a ln e ,  achromatyozne,
lakierowane na czarno . . ,• » —■

„ w skórę opraw ne.....................* —
„ w oprawie ze słoniowej kości 12 —

O a lo w iiU a  polne i dla artyleryi . . .  24 — 
M a lo w id ła  zwykłe w najlepszym ga­

tunku .................................................................0 —
M ik r o sk o p y , lu p y ,  p rzy b o ry  d o  r y ­

s u n k ó w , w a g i  d o  m ie r z e n iu  p ły n ó w ,
t e r m o m e t r y ,  b a r o m e tr y  metalowe lub dre­
wniane itp. p o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h .

BGJ- Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają
sie za pobraniem należytości punktualnie, a nie­
odpowiednie przedmioty wymieniają się za od­
powiednie. (133-11-)T

gałęzi przemysłu.
Te uwagi skłoniły naa do założenia wielkiej fabryki papieru zawiązaniem Towarzstwa akcyjnego. worn

Kapitał zakładowy Towarzystwa wynosić bedzie 500.000 złr. w. a. w  2,500 akcyach, każda akcya po
200 złr.' w .' a.r*2X3

Towarzystwo akcyjne nabywa na własność istniejącą już fabrjflię papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca kolei w Gródku, a o pół— 
czwarta mili ode Lwowa. W  tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w akcyach tego Towarzystwu, oszacowawszy ją  przez ludzi fachowych. Właściciel 
fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebne dla fąbryki terytoryum, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej niż dostateczna ilość wyma­
ganej do fabrykacyij papieru trzciny, razem około 5 0 0  morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwo swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru
z trzciny stawowćj. Inis iftiwejoq aiasann uholule w oh isiaweb • iw j- ib s  imaos&n a a o il i i  s B-fsbci vaiowbna n-łboL hie I KSO&najM

Zebranym przez akcye kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z wielkiemi fabrykami za granicą.
Zaliczenia na akcye rozłożone będą w następujący sposób: 10 °/0 przy podpisie, 5 0 %  przy zawiązaniu Towarzystwa, 2 0 o/o w 6 miesięcy późnićj, 

a 2 0 %  w rok później. Zaliczenia te przyjmować będzie Filia Danku anglo-austryackiego we Lwowie
T e r m i n  s u f o s k j r y p c y j  na akcye Towarzystwa Czerlańskićj papierni rozpoczyna się ( l l l i c l  ! 4 t  Ł l l t e g O ,  «1 t X W »  d o  R o i l C a

s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć .
w o w i e ,

L u t c g O  r .  I>« P o c z e m  n a  tjy c h m i a s t  T o w a r z y s t w o  s i ę  z o r g a n i z u j e  i r o z p o c z n i e  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć .
Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, ternu udzieli ich F i l i f t  J t f i n k U  f l i t f f l o  -  f fU .S ' t V f J f l t k l £ f J O  W C  l i W O W i C ,  lub Z y g łJ M łM i t

K o t k o w s k i ,  dotychczasowy właściciel papierni W  C z c r l i U l U C l l ,
Osobiście lub listow nie subskrybować można jedynie we Filii Banku anglo>austryacki<>go we Lwowie.

Hank an g lo -a u strya ck i , JLeon k s . S ap ieh a , Z yg m u n t K o tk o w sk i,

F o r m u l a r z  l i s t u  s u b s k r y p c y j n e g o .
Ja niżćj p o d p isan y ........................................................................... oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego, pod nazwą:

ą 9 T o n a r / i ^ i t H O  a k c y j n e  C z c r l a i i s k i < * j  f a b r y k i  p a p i e r u ,
obowiązuję się wziąsć 
na jedną Akcye, razem

.  Akcyj, każdą Akcye po 2 0 0  złr. w . a. licząc. Jako zaliczkę przyłączam 10% » to jest P° -0■ złr w a.
.  złr. w. Zarazem oświadczam iż zatwierdzonym przez ck. Kząd statutom się poddaję,
Imię, nazwisko i godność subskrybenta,
Miejsce zamieszkania. _ 2j anm ńasoaić litowa l a A M ^ s n  n oł» r l
Ostatnia poczta, b iś  I -oa«la ein jfazaiw i iaeim tóids \it. śA „ .o a  oiaiw

Ces. król.
KOLEJ

K A R O L A

i m
uprzywil.
GALIG.
LUDWIKA.

O b w i e s z c z e n i a .

Z powodu niedostatku we wschodniej części Galicyi pobierać się będzie 
począwszy od

o d  d n i a  1 5  L u t e g o  I M M i .
aż do odwołania, od następujących artykułów', jako to:

od zboża i ziarn strączkowych,
i wypus t /  P>ian°w icie. 

p szen icy , z y ta , in lęsza iik i. ję c z m ie n ia , o w sa , k u ­
kurydzy w  ziarn ie,' groch u , h ob u , so c z e w ic y  i ta ­

ta rk i , toż samo

od ziemniaków w opakunkach,
jeżeli takowe na obcych kolejach albo na własnych stacyach z przeznaczeniem 
do Lwowa lub poza Lwów, w ilościach najmniej 15 0  cetnarów cłowych każde­
go pojedynczego gatunku za jednym  listem frachtowym, jako zwyczajny fracht 
celem przewozu pociągami ciężaroweini oddane zostaną, na kolei Kaivla Ludwika

pozycya taryfowa

jednego centa w.a. od cetnara cłowego i mili,
opuszczając każdorazowy dodatek ażya, zatrzymając atoliż taryfowe należytości

uboczne.
W iedeń dnia 5 Lutego 1 866 . (236-3)T 

•< —

WALENTY FUCHS i SYN w Białej
^  po l eca

p O W O Z y  wszelkiego rodzaju, od zwyczajnćj b r y c z k i ,  
do najwytworniejszej k u r e t y  galowój, według najnowszych ( 

paryskich i wiedeńskich fasonów po najumiarkowaiiszych cenach. ( i8 3 -7 )T

. 4

. 3 

. 1 

. 4 

. 1

. 3 

. 1 

. 3 

. 3 
16

50

50

l l r o ż d ż e  p r a s o w a n e
W najlepszym gatunku sprzedaje, pomimo wyższego opodatkowania, weszłego W ży­

cie dnia 1 Lutego r. b., po dawniejszćj cenie to jest
złr. 36 w. a. za cetnar wiedeński.

SsiióT swoi* ™5wb* i JST. M osental ,
Rynek główny N. \  9, 

główny ajent Fabryki drożdży prasowanych i spirytusu JO. księcia Jana Lichten-
steina w Karwowie (Jagerndorf.) (184--3)

Przeciwko skrofułom i szkor­
butow i.-^

poleca się środek , k tó ry  zu p e łn e  w ylecze­
nie ze sobę sp row adza . L is ty  u p ra sz a  się 
franko  pod  ad resem : Orn. Ź3. Mi. 10*7. 
poste restante Wiedeń.

(232 2-C-T) ______

Tak ulubione w 'Wiedniu Towa­
rzystwo gry na najlepsze austryaekie 

i poza-austryaekie Losy pożyczkowe, 
nastręcza do 60 wylosowań w roku i 
powolne nabycie na własność o r y g i ­
n a l n y c h  L o s ó w  p o ż y c z k o w y c h ,  
nieznaczną wpłatą kwartalną od złr. X 
do złr. C, "podług'ilości losów. Chcący 
sie dowiedzieć o bliższych szczegółach, 
tak o tem jak i o Losach na r a t y  i in- 
teresaoh giełdowych, raczy przesłać swój 
a d r e s  do domu bRnkierskle-  
g  o  M Sdw artt JPUrst, Stefansplatz 
w W i e d n i u ,  a przesłane mu zostauą 
o b s z e r n e  programy bezpłatnie i 
franco.

(38-9-11)1’

M I E L  KORZENNY, W IN i DELIKATESÓW  
JKdwarda JCtiehsa

w  K t j A H i l W I E .
poleca na tpraźuiejszy pos^.:

Wyzinę krymską
mało soloną,

Wszelkie gatunki ryb  marynowanych i 
wędzonych, jako to:

K iedzie, I t ik lin g i, Szpro­
ty, •Łososia itp ., nadto H a  
w io r  a str a c h a ń sk i w gatun­

ku najlepszym. ( 247- 3 )

Inżynucr s Jsten"zator 'as(,w * ńyfii , , o -
. ..ftiiy 1-śniczy, który lat kilkn- 

tmście w tym zawodzie pracuje, posztikftje nd- 
wieduiej rządowej lub prywatnej posady w Kró 
lestwje Polakiem lub w (raltcyi. —  Adres: 
P. K. franco, poste restante w Kraku wie.
. . (199-2-3)

Dla pp. Właścicieli i Budowniczych
tui! a o Ś ^ ^ ł y n ó w l ; ! ' ^

J U T W  praktyce ogólnie za najlepsze uznano

H  i r a n e n s k i e  j ś m

Kamienic młyńskie,
i te, j:k  n a j l e p s z e j  jakości, poleca wo 
wszelkich rozmiarach pierwsza od; więęól 
niż 3 0  lat jak  ęajzaazczytniój istniejąga

7;iina motoq bryka; poleca też :inf>

jedwabną gazę młyńską
rzeczywistą we wszystkich numerach, 3 8 ” i 3 2 ” szerokości, najświeższego wyrobu;* 

ĘJHĘT a po cenach bardzińj zniżonych,
prawdziwe angielskie Oskardy (Piki) z lanśj stall.

K aro l fxoltdammer w  I te r lin ie ,
N eu e  K ón igsstrasm  Nr. 1 6  ij 8 1 ,  

fabrykant francuzkich kamieni młyńskich i jedwabnćj gazy młynarskiej,' jako też właściciel paro
wćj fabryki gipsu.

J j^ N L a s k a w e  zamówienia przyjmuje z największą gotowością

pan HUGON ARTL w Krakowie,
Ulica M ikołajska,

W tymże Handlu dostać można p a r ę  s e t  k ó p  l l i l j p i ę k ń l c j s z ń j
r o z s a d y  C I l J ł i I E Ł t J .  (250-l-)T

P p a l n n ć ć  2  m51e 0(J now ef?° S ącza, %  
l l C a U l U ó t  mili od gościńca od leg ła , z ie­
mi ornej w glebie p szennej m orgów  151, 
łąk  z sianem  słodkiem  m orgów  18 pastw isk  
m orgów  61, lasu  sosnow ego m orgów  67, 
ogrodu  owocowego l 1/4 m orga, z p rop ina- 
cyą i budynkam i, zw oluej ręk i je s t  do 
sp rzed an ia . W iadom ość listam i frankow a- 
nem i pod  lite rą  W. J i .  w Nowym  Sączu, 

v so q o iq  £ in ; (281-1 2) ,, m ebaissw

W gmachu Nowych łazienek
\pn ninox©'ifeo  k  P I  a n  t a c y  j ,

otwarta została :

tAlNIA PAROWA,
z kąpielam i spadow em i, deszczow eini

i cw teoio-ii i  n a try sk o w em i, U hfw so i 
według najświeższych ulepszeń w ttgo  

rodzaju zakładach za granicą. 
Kąpiel parowa kosztuje 35 cent. 
Prześcieradło. . . „ . , 5 „

fi . . .  fi(nhjjff.sq 3 f —V^^

W P i ą t e k  kosztuje kąpiel dla klasy mniój 
zamożnćj 2 5  cent., w którym to dniu u- 
żytą będzie para wydobyta z polewanych 
warem kamieni, w innych ś dniacht 

para puszczana z kotła.
Dla kobiet otwartą będzie Lainia parowa 
W Ś r o d ę ,  C z w a r t e k  i S o b o t ę ,  

zawsze od godziny 2 ej po południu.
W dniach przeznaczonych dla k o b i e t ,  
mężczyźni kąpać się mogą tylko do.go- 
iniq<> dżiny ió j po połu<1nittl)"w s

(2 łl-tf-12)T

ZIOBEM
[PP. GRlMAbbT d  b - A ptekarzy  w PARYŻU]
'SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

TRA.NU -W IELO RYBIEG O

Doświadczenia znakomitszych lekarzy w szpi­
talach paryskich i innych, dziesięć lat powodze­
nia, rozbiór chemiczny dokonany przez mających 
sławę europejską chemików, a szczególnie przez 
uczonego profesor* Kleceyńskiego w Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w Tranie Jod znajduje się 
w tak szczęśliwćm i dogodnem połączeniu, jak 
w Syropie chrzanowym z Jodem.

Przygotowany z roślin przeciw szkorbutycznych, 
których nieocenione własności lćczebne wszystkim 
są znane, stanowi niezawodny środek w .sła­
bościach, limjatycznych, zołzowych, piersiowych 
i złego przymiotu (syfilitycznych). Lekarze prze- 
pisliją go dzieciom, szczególnićj skłonnym do 
nabrzmiewania gruczołów na szyi lub do od­
chodzenia materyi z głowy, nosa i  uszów, za 
wsze z najpożądańszyin skutkiem.

Osohy dotknięto słabością piersiową, a niemo 
gące znieść Tranu, m ogą' skutecznie zastąpić go 
Syropem chrzanowym z Jodu.

Środek ten również p o ż y t e c z n i e  działa we 
wszelkich słabościach naskórnych i wyrzutach; 
posiada własności przeczyszczające krew w wy­
sokim stopniu. '  (s-15-33')

Dostać można w aptece p. Brunona Miczyń- 
skiego i w aptece p. Redyka w Krakowie; w ap­
tekach pp. Zygmunta Rukera  i Berlinera we 
Lwowie; w aptece p. Franzasa w Brodach; w Po­
znaniu w aptece’ pana Elsnera ; w Warsz wie 
w Składzie materyałów aptecznych p. Galle-go

BAD des C O R D IL IE R E S .^ S /.^
recepty indyjskiój. — Środek niezawodny uśmie 
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnieuie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchmenie zębów, które psuć się już za­
częły. Cena buteleczki 3 i 6 franków.— Do­
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece Wgo Brunona Miozyn- 
skiego^n J!aj[g,r , i ^  (16,20 ,

„Young Koropiec,”
‘O g i e r ,  [)ełm’‘jAtfaWi¥ &  krwi agielskiej, 
stnndwi od Igo  Marca r. b po złr. 30 

w. av  od klaczy, i 2 złr. stajennego. 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel 

w S z c z u r  o w e j ,  oslatnia poczta Ujście 
S o lne , i w ^iniLo :t (249-3 10)T

SYROP Z NAtlFOSFORONU
PP.GRIMAULTetG'5 APTEKARZA W PARYŻU

L ck arzs  zg ad za ją  się dziś pow szechnie 
że specyfik ten jest na jdzie ln ie jszym  środ­
kiem  na słabości piersiowe, suchoty i  in ­
ne cierpienia płuc i naczyń oddechowych.

P rzy jem nego  sm aku  i bynajm nićj m. - 
szkodliw y, sk u tk u je  w yborn ie tak  u dc 
rosłych osób ja k  i  u dzieci w najuporczyw- 
szym kasztu, katarze, grypie , kokluszu i  
rozdrażnieniu p iersi. (6-14~)T

Dóstać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i w aptece p. Redyka; we Lwo­
wie w aptekach pp. Zygmunta Rukera i Ber- 
lineta; w Brodach w aptece p. Franr s n ; 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera; w Warsza vie 
w składzie materyló*r aptecznych p. Galle-go.

K urs papierów  i  pieniędzy.

K r a k ó w  20 lutego 
Sreb. poi st. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble roa. za 100 rar. 
Talary pra. za 150 złr. 
Bankn. prus. 100 tal 
Srebro nowe sustr.. 
Dukat Ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały roayjs. 
Listy galtc. nowe z k. 
„ — — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. idy w.

Wiedeń X9 luŁ(t)
5g Metaliki..............
ój Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5j z r. I860.
Srebro ....................
Londyn 10 funt. szter, 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

115 112
124 121
85 83

518 508
131J 128‘
98) 97J

153 1 151
102| lo i |  X
,4 92 4 82
8 35 8 20
8 65 8 40

65 50 64 60
68 75 67 75
69 — 68 M-

156 162

złr. cent
61 70
64 90

744
H  144 50

80 35
102 20
103 — v  ■

4 91

Wiedeń 19 lutego

58 Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż- Aus. 
PT oTT> °zcskie 
T  ł-Jowi węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — aiedmgr.

L isty  zastawne:
Banku nar. losow. 

4$ Galicyjskie. . .
Węgierek, los. 

58 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839

— — 1864
— m m  1860
ć fo h r^ a t  l 864 

Como-Rente. 
Kredytowe 
tryeat na 4'/,%  
żegł. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Śalm.
• — ' Pm jri '

żądają płacą
iłdają płacą

Losy ks. Klary . • • 23 —f 22 »."i - ♦ ]
57 5057 60 — hr. St. Genois . 21 25 20 75

65 — 64 80 — . miasta Budy . • 23 50 23 —
62 d 61 75 — ks. Windischgr. 16 — 15 50
82 — 81 ~L — hr. Waldstein . 19 25 18 75
84 - 83, - — hr. Keglevich . 12 75 12 25
68 50 68 — — Rudolfa. . • • 13 50 12 —
70 50 70 — 

65 50 Akcye bank. i przem.
66 50 Banku naród, austr. . 746 745 —66 -• 65 50 

62 50
Zakładu kredytowego 144 60 144 5063 — Żeglugi par. na Dunaju 458 — 457 -

87 60 87 50 Kol ei półn. Ferdynan. 1560 1548
— rządowćj t r .- a . 164 70 164 6064 — —- — — zachodniej c. El. 119 — 110 6074 50 74 ~ t

89 50
— Pardubickićj • 109 25 108 75PO — i -tr południowój • ! 
— Galicyjskiój • •

163 — 
152 —

163 — 
151 75148 — 

77 25 
80 40

147 —
77 ■ -Li 
80 30

Czerniow. z wpł. 65jj 
Kursa zagraniczne:

78 - 76 -

75 90 75 80 (3 miesięczne)
16 50 16 25 Amster. 100 złh.\ 6{ i r _  _

114 75 114 50 Augsg. 100 zł. nr r®1® 86 30 86 20
109 50 108 50 Berlin too ta l.. J a 1 ilosH. )
80 50 79 50 Frankf. n.M.100j. = 6 86 50 86 40

79 - 77 — Hamb.100 mark. I g 6 77 35 77 —'
27 - 26 50 Londyn 10 fu n .|^ 8 103 50 103 50
23 - 22 50 Paryż 100 frank.Jjfj 5 42 20 41 20

Waluty-
Cesare. korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.’

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . ; . . . .
r ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

kupony . 
Talary związkowo . 
Pruskie bilety k a s ..

Lwów 16 lutego.

D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

*4dąjl) rise*

14 60 14 50

4 92 4 91
4 92 4 91
4 90 4 88
8 32 8 31
15 25 15 10
8 63 8 60
8 50 8 45

10 45 10 40
8 55 8'50

102 30 102 20
103 30 102 20
1 53 j 1 53 J
1 63, 1 53

4 92 4 86
8 55 8 42
1 59 1 56
1 53 1 51

64 02 63 35
66 89 66 25
67 13 66 48
161 67 158 83

Warsz. 17 lutego - M tr t
Półimperyały rubli ir — i 6 45
Obligi skarbowe „ — — 85 33
Listy zast III okr. „ 63 90 83 10

kupon „ -  61 j
Listy likwidacyjne . 74 25

kupon „ rT — 851
Akcyo kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 17 50 77 —
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „ — — 67 35
5jJ Pożyczka loteryjna 116 50 110 —

Wroeł. 17 lutego.
Banknoty austryac.. 99 98j
Polskie bilety bank. 77 j 76?

Listy zaslaw. — 64 j
Poznań, List. zast. 4% i

-  ~  3j»/, qw « . -j- ,

Paryż 19 lutego.
Renta 3°/0 . . . . 69 16. -ui

L o n d y n  19 lutego.
Konsole . . . . . . 87 i j

żądają1 płacą
Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

iqsoi 4osoTtwoi
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwoua 
10.30 rano; 8.30 wieczór -  do Wieliczki 11 ram, 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Kralama 11 rano 
£ Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed poło 

dniem; 215 po południu, 
z bzczakowri do Krakowa 3.51 popołudniu; 
te  uw tm a  do Krakowa 5.10 rauo; 5. 30 wieczór.
1 ^ e n y ś l a  do Krakowa 9 rauo.
® wilczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa I po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rauo; L45 wieczór — % \yro 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — ,L jg;. 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Ijwowa i  61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8 29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5.17 iano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

abo ioboi

Czcionkami Drukarni „CZASU“ W . Kirchmayera, Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


